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M I  U C Z C IŁ Y  10 R O C Z N I­

CĘ S P Ó Ł D Z IE L N I
24 października br. rybacy 

spółdzielni „Jedność Rybac­
ka" wykonali miesięczny  ̂
plan połowów ilościowo, zaś 
w dniu następnym, tj. 25 btn. 
— wartościowo. W trudnej 
walce o realizację zadań paź 
dziennikowych wyróżniły się 
szczególnie załogi kutrów: 
„Gdy 186" z szyprem S. 
Wittbrodtem (186 proc.), 
„Gdy 130" z szyprem J. Bi- 
zęwśkitn (152,8 proc.), „Gdy 
12" z szyprem L. Wierzbą 
(145,6 proc.).

Warto zaztiaczyć, że 10 za­
łóg spółdzielni łowi juz na 
poczet pierwszego roku Pla­
nu 5-letniego.
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29 października br. rybacy i pracownicy lądowi „Jedno­
ści Rybackiej" oraz ich rodziny obchodzą uroczystość 10-le- 
cia istnienia spółdzielni. Przez kilka tygodni trwały przygo­
towania do tego jubileuszu) Odremontowano świetlicę, w 
której spółdzielcy goszczą dziś przedstawicieli partii i władz 
zwierzchnięh spółdzielczości rybackiej, przygotowano dzie­
siątki nagród rzeczowych i dyplomów dla przodujących 
członków spółdzielni, a żony rybaków opracowały specjalny 
program artystyczny.

spółdzielnią, co też znajdowało 
swój wyraz w uzyskiwanych wy­
nikach gospodarczych.

W 1952 r. spółdzielnia przystą­
piła do remontu zabudowań, za­
kupiła 9 kutrów, w tym trzy 24- 
metrowe, zradiofonizowata tabor, 
urządziła świetlicę, zorganizowa­
ła ruchomy warsztat techniczny

PRZED dziesięciu laty, w opu­
stoszałym jeszcze gdyńskim 

porcie ryback.m, powstała spół­
dzielnia „Jedność Rybacka . 
Pierwszym rybakiem, który wstą­
pi! do spółdzielni, był szyper 
Eliasz Jankowski - obecnie radny 
Woj.RN w Gdańsku. Później de­
klaracje członkowskie^ podpisali 
tacy rybacy, jak M. Sójka, A. Po­
krywka, J.” Ofiara, J. Dominik, 
J. Boi da I, S. Goiła. L. Konkol 
— obecnie radny MRN w Gdyrti, 
J. Chołecki, A. Twardzik, A. Riss 
i inni. Wielu ż nich przoduje dzi­
siaj nie tylko w „Jedności Ry­
backiej'. ale ł  w całym spół­
dzielczym rybołówstwie kutro­
wym. Do długoletnich pracowni­
ków lądowych spółdzielni należą: 
Skaiecki, Siedlecki. Berek. Naj­
da, Hudyka. K.syk i inne 

Spółdzielnia rozpoczęła swoją 
działalność od wydobycia z dna. 
morskięgo dwóch kutrów oraz 
kilku łodzi. Wyremontowały je 
doraźnie zorganizowane bryga­
dy. Potem powiększono.tabor do 
8 kutrów. Złowione ryby rozpro­
wadzali spółdzielcy we, własnym

punkcie sprzedaży przy ul. Staro 
wiejskiej w Gdyni.

W 1946 r. spółdzielnia liczyła 
już 23 jednostki i uzyskiwała 
dość wysokie połowy. Słaba ope 
ratywność aparatu dystrybucyj­
nego zmusiła spółdzielnię do za­
jęcia się również rozprowadza-, 
niem ryb do Poznania, Warsza­
wy, Wrocławia, Bytomia, Mysło­
wic itp. Na. uwagę zasługuje 
fakt, że spółdzielnia wysyłała ty 
godniowo cztery wagony świe­
żych dorszy do Chorzowa, gdzie 
we własnej smażalni przerabiano 
je na kotlety rybne, które dostar­
czano do stołówek górniczych.

W 1950 r. „Jedność Rybacka“ 
przejęła dwie spółdzielnie: „Ło­
soś“ . która popadła w poważne 
kłopoty finansowe —- i „Troć“ . 
Wówczas też przeprowadzono w 
spółdzielni duże zmiany organi­
zacyjne. Przy pomocy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Gdyni pole­
pszyła się także praca partyjna. 
Wzmocniono kierownictwo poli­
tyczne i administracyjne lepiej 
dawało sobie radę w kierowaniu

W 1954 r. spółdzielcy zbierali 
już owoce swojej dotychczasowej 
pracy. Plan ręczny wykonali 
przed terminem i jednocześnie ob 
niżyłi planowane koszty własne, 
dzięki czemu spółdzielnia mogła 
rozdzielić nadwyżki finansowe 
wśród członków. Czołowi spół­
dzielcy, jak Jańkowski, Chojecki, 
Gajewski, Sójka, Ofiara, Konkol 
i inni — otrzymali odznaczenia 
państwowe.

Zahartowani w walce z trudno 
ściami rybacy „Jedności“ osiąga­
ją coraz to lepsze .rezultaty. Os­
tatnio podjęli oni — odpowiada­
jąc na apel CRZZ — wiele, zobo­
wiązań, których realizacja przy­
sporzy spółdzielni kilkaset ty­
sięcy złotych oszczędności.

W. SZARAN
Przewodn. zarządu spółdzielni 

„Jedność Rybacka“

M. Sójka — długoletni prze­
wodniczący Rady Nadzorczej 
spółdzielni „Jedność Rybacka“
i sieciarski. dla bazy we Włady­
sławowie. Nowe inwestycje obję­
ły wyposażenie spółdzielni w me 
chaniczne pluczkarki, wózki ręcz­
ne i elektryczne. Przystąpiono 
także do budowy wyciągu kutro­
wego wg pomysłu ob. ob. Wal­
czaka i Miketty.

Bitwa o plan trwa
Odpowiadając na apel CRZZ 

załoga „Arki“ — po zapoznaniu 
się na naradach produkcyjnych 
z niewykorzystanymi jeszcze re­
zerwami i -zadaniami na IV kw. 
b r ,_postanowiła wykonać rocz­
ny pian: . .. ,

g  połowów do dnia 25 listo-
pada br.

•  przetwórstwa do dnia 10 li­
stopada br.

•  chłodnictwa do dnia 13 l i ­
stopada br.

•  produkcji globalnej do dnia 
20 listopada br.

Aby zagwarantować realizację 
tych zobowiązań, załogi wszyst­
kich działów produkcyjnych „A r­
ki“ zwiększą wydajność pracy. 
W wydziale połowów — z inicja­
tywy załogi „Gdy 232‘ z szyp­
rem' K. Jersakiem — 8 załóg ku­
trowych wypatroszy w morzu 
80—100 proc. złowionych dorszy.

Sieciarki—- na wniosek ob. A. 
Thrun — skrócą czas trwania 
produkcji w łoka średnio o 3 godz. 
i przekroczą o 30 proc., roczny 
plan produkcji i reperacji _ wło­
ków. W wydziale przetwórstwa 
zobowiązania podjęły prawie 
wszystkie brygady. M. in. bryga­
da ob. Hermana wykona plan 
październikowy do 25 bm., a bry­
gady ob. ob. Dułak i Orlikowskiej 
przesortują dodatkowo  ̂w paź­
dzierniku ponad 20 ton śledzi.

W wydziale przeładunków na 
czoło wysuwa się zobowiązanie 
grupy związkowej ob. Glainerta, 
która skróci czas rozładunku 
trawlerów o 2 godz. oraz zwięk­
szy normę przy przeładunku słał

ków-baz z 800 do 1200 beczek na 
zmianę.

Cenne zobowiązania podjęli ró 
wmieś robotnicy z chłodni, war­
sztatów'. kierowcy samochodowi, 
pracownicy działu opakowań i ad 
ministracji. ' (k)

* * *
W związku z apelem CRZZ o- 

raz zbliżającą się 38 rocznicą 
Wielkiej Rewolucji Październiko-

Szyper młodzieżowej załogi ar- 
Icowskiego superkutra „Gdy 232“ 

— K. Jersak
wej załogi pływające i pracowni­
cy lądowi spółdzielni „Gryf“ we 
Władysławowie podjęli wiele zo­
bowiązań, realizacja których 
przyniesie spółdzielni 335 tys. 
zł oszczędności.

Załogi kutrów: „Wła 52“ (szy­
per I. Buja), „Wła 82" (J. Gło­
wienko), „Wła 83“ (Fr. Adaś),

plan połowów rybacy „Bar 
ki“ (8 września), drudzy 
byli rybacy „Dalmoru“ (21 
października).

A kto będzie trzeci? Dzi­
siaj możemy już odpowie­
dzieć na to pytanie. W szła 
chętnym współzawodnic­
twie o przedterminowe wy 
konanie zadań ostatniego 
roku Planu 6-letniego jako 
trzecia zamelduje o tym za­
łoga darłowskiego „Kutra“. 
W momencie, gdy będziecie 
czytali te słowa — ostatnie 
brakujące do planu roczne­
go tony ryb pracownicy lą­
dowi tego przedsiębiorstwa 
powinni już wysyłać w głąb 
kraju, a rybacy — rozpoczy­
nać realizację zadań Pięcio­
latki 1956—60.

Na zdjęciu — widok na 
bazę darłowskiego „Kutra“.
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„Wła 84” (E. Szymański), „Wła 
85“ (S.t. Słruk), „Wła 86” (B.
Narloch), „Wła 87“ (E. Nasłały). 
„W a 88“ (A. Redlin), „Wła 89“ 
(J. Dettlaff), „Wła 90” (J. Selin), 
„Wła 91“ (K Gehrke), „Wła 92” 
(A. Goiła), „Wła 102“ (A. Skocz 
ke) oraz łódź motorowa „Puck 
31“ (J. CiskowskJ — postanowi­
ły wykonać w 120 proc. plan po­
łowów na IV kw. br., patroszyć 
50 proc. odłowionych dorszy i 
wykorzystywać niedziele na do­
datkowe połowy.,

Pracownicy przetwórni zwięk­
szą wydajność pracy i dzięki te­
rnu zrealizują o 15 dni wcześniej 
pian produkcji na IV kwartał, a 
załoga sieciami zaoszczędzi 80 
l-g surowca..

Podobne zobowiązania podjęli 
pracownicy działu administra- 
evjnc-iransportowego. Np. kie­
rowca W. Blaszkę przejedzie na 
samochodzie ciężarowym 80 tys. 
km bez remontu, a sekcja zaopa­
trzenia upłynni zbędne zapasy. 
Wezwała też ona do współzawod 
nictwą sekcję zaopatrzenia w 
spółdzielni „Front Narodowy“ .

A. CZAJA 
korespondent 

* *  *
Bilans pracy „Szkunera“ , prze 

prowadzony na wydziałowych 
konferencjach partyjno-ekono- 
micznych, wykazał, ze przedsię- 

. biorstwo ma jeszcze poważne 
niedobory w wykonaniu roczne­
go planu połowów. Aby nadrobić 
te zaległości i wykonać roczny 

(Dokończenie na str. 2)

PAŹDZIERNIKA br. obra­
dowało VI Plenum Central­

nej Rady Związków Zawodo­
wych. Pr.-.edmiołetn obrad Ple­
num byiv m. in. sprawy związa­
n i z realizacją uchwały KC 
PZPR z kwietnia 1954 r„ której 
jeden z punktów głosi:

„Związki zawodowe powinny 
w okresie jak najkrótszym prze­
zwyciężyć zaniedbania w pracy 
wychowawczej, masowo-politycz- 

'nej, kulturalno-oświatowej, pod­
porządkowując ją podstawowe­
mu zadaniu: szerzeniu socjali- 

. stycznej świadomości, krzewie­
niu socjalistycznej ideologii i ku! 
tury wśród mas pracujących, wy 
chowar,u nowego em-wmka — 
budowniczego socjalizmu."

Powiedzmy sobie-otwarcie, że 
nie wszyscy jeszcze działacze i 
aktywiści związkowi zdają sobie 
sprawę ze znaczenia pracy wy­
chowawczej, którą związki za­
wodowe powinny prowadzić. Nie- 
chodzi i u o organizowanie takich 
czy innych zespołów świetlico­
wych, bibliotek itp. Tę stronę za­
gadnienia pracy kulturalno-oswia 
towej na ogół doceniają nasze 
związki zawodowe.

„Istota sprawy tkwi w tym — 
pisze sekretarz CRZZ tow. Zofia 
Wasilkowska w artykule, opubli­
kowanym w nrze 43 „Trybuny 
Wolności“  — że od góry do dołu 
nie ma zdecydowanej walki o to, 
aby sukcesy zakładu \y jego pra­
cy wychowawczej, kulturalno- 
oświatowej mierzyły się nie ty l­
ko tym, ile udanych występów 
dał zespół artystyczny, ale ilu 
robotników uczy się w szkołach 
dla pracujących, czy rośnie czy­
telnictwo, czy rozwijają się boga­
te formy pracy masowo-politycz- 
nej, czy i jak skutecznie, walczy 
się o socjalistyczną moralność w 
każdej dziedzinie życia.“

Warto, by nasz aktyw związ­
kowy zastanowił się nad tymi 
problemami. Czy rzeczywiście 
rozwijamy taką formę pracy kul­
turalno-oświatowej, jak odczyty 
na różne tematy z dziedziny roz­
woju społeczeństwa, moralności 
socjalistycznej, lub np. z dziedzi­

ny najnowszych odkryć nauko­
wych, które na pewno interesują 
ogół pracowników. Czy rzeczy­
wiście wykorzystujemy w sposób 
należyty bazę materialną, świe­
tlice i fundusze dla rozwijania 
i krzewienia socjalistycznej ideo­
logii i kultury. Czy w pełni wy­
korzystujemy możliwości, jakie 
dają np. nasee Domy Rybaków 
i świetlice?

Wydaje nam się, że aktyw 
związkowy powinien, nie czeka­
jąc na zatwierdzenie uchwały 
przez CRZZ w tej sprawie, uak­
tywnić swą pracę, zerwać z ist­
niejącym szablonem i mniema­
ni. m. że tylko sukcesy zespołów 
artystycznych są miernikiem pra 
cy kulturalno-oświatowej.

Ważnym czynnikiem, który po­
winien sprzyjać rozwijaniu tej 
pracy jest ciągłe doskonalenie 
demokratyzacji życia związkowe­
go, rozwijanie krytyki i samo­
krytyki.

Poważnym krokiem w kierun­
ku demokratyzacji życia związ­
kowego jest uchwała VI Plenum 
CRZZ o powołaniu sądów kole,- 
żeńskich w zakładach pracy.

„W celu dalszego rozszerzenia 
uprawnień robotników i pracow­
ników w dziedzinie kształtowa­
nia, życia zakładu pracy i zape­
wnienia załogom i kolektywom 
pracowniczym możliwości sku­
teczniejszego wychowawczego 
oddziaływania na jednostki, na- 
mszające zasady koleżeńskiego 
współdziałania i współżycia spo­
łecznego — czytamy w uchwale 
— Centralna Rada Związków 
Zawodowych, za zgodą Prezy­
dium Rządu, powołuje sądy kole­
żeńskie w zakładach pracy.“

Uchwała określa tryb wybiera­
nia tych sądów oraz ich kompe­
tencje. Rady zakładowe i miej­
scowe powinny zapoznać załogi 
z tą uchwałą i zabezpieczyć jej 
wykonanie w jak najbardziej de­
mokratyczny sposób. Uchwała o 
powołaniu sądów koleżeńskich 
jest poważnym instrumentem wy 
chowywania mas. O tym powin­
niśmy stale pamiętać.



N ow a era  w  ro zw o ju  lu d z k o ś c i Bitwa o plan trwa
K TOŚ przyrównał odkrycie e- 

nergii atomowej .do odkrycia 
ognia przez człowieka pierwotne 
go w zamierzchłych czasach. Po­
równanie to ma wskazać na do­
niosłość odkrycia energii atomo­
wej dla dalszego rozwoju społe­
czeństwa. I rzeczywiście, jeśli 
odkrycie ognia stało u kolebki 
narodzin cywilizowanego czło­
wieka, to odkrycie energii atomo 
wej otwiera przed dalszym roz­
wojem cywilizacji takie perspek­
tywy, o których nie śmieli nawet 
marzyć pisarze i uczeni o najbuj 
niejszej fantazji.

O sile i zasobach energii, za­
wartych w atomach materii, do­
wiedział się świat po tragicznym 
w skutkach wybuchu bomby ato­
mowej, zrzuconej na Hiroszimę. 
Narodziny więc nowej ery, na­
zwanej atomow" obwieścił świa 
tu wybuch groźniejszy w swych 
skutkach niż trzęsienie ziemi.

Każdy wynalazek w technice, 
zmieniający oblicze tej techniki, 
może być wykorzystany na zgu­
bę lub dla szczęścia człowieka. 
Zależy to, w czyich rękach się 
znajduje i dla jakich celów wy­
korzystuje się go. Tak i z ener­
gią atomową. Cala więc walka, 
jaka obecnie toczy się na świę­
cie, toczy się o to, aby odkrycie 
energii tzw. termojądrowej słu­
żyło nie celom zniszczenia i u- 
jarzmienia człowieka przez czło­
wieka, lecz celom pokoju i dobro­
bytu ludzkości.

Sprawie tej poświęcona była 
międzynarodowa konferencja u- 
czonych w Genewie, która odby­
ła się w sierpniu br. Uczeni do­
szli do wniosku, że należy zer­
wać z tajemnicą, otaczającą ba­
dania nad zastosowaniem ener­
gii atomowej dla celów pokojo­
wych.

Nie będziemy się wdawać tu ­
taj w analizę przyczyn, które 
skłoniły uczonych krajów kapi­
talistycznych, a przede wszyst­
kim Stanów Zjednoczonych, do 
■uczynienia tego kroku. Być mo­
że, że skłoniła ich do tego kroku 
perspektywa ogromnych znisz­
czeń świata w razie realizacji 
szaleńczych planów agresyw­

nych kól imperialistów. Być mo­
że, że przemówiło sumienie tych 
uczonych — ale fakt pozostaje 
faktem: międzynarodowa konfe­
rencja, poświecona pokojowemu 
wykorzystaniu energii atomowej, 
nastąpiła po opanowaniu tajem­
nicy energii termojądrowej przez 
Związek Radziecki i po wybudo­
waniu w tym kraju pierwszej na 
świecie elektrowni atomowej.

Ale nie to jest najistotniejsze. 
Najważniejsze jest to, że konfe­
rencja miała miejsce i kontakty 
uczonych, którzy postanowili zre­
zygnować z tajemnicy i wejść na 
drogę wzajemnej wymiany do­
świadczeń, zaczynają wydawać 
owoce dla pokoju. Bo zarówno ze 
strony amerykańskiej, jak i ra­
dzieckiej zgłoszone zostały dla

wielu państw oferty o pomocy w 
budowie reaktorów atomowych. 
M. in. Polska dostała już tzw. 
izotopy promieniotwórcze i dosta 
nie reaktor atomwy ze Związku 
Radzieckiego. A w Czechosło­
wacji Związek Radziecki przy­
stąpi-wkrótce do zbudowania e- 
lektrowni atomowej.

Jakie znaczenie dla podniesie­
nia dobrobytu społeczeństwa ma 
chociażby zastąpienia zwykłych 
elektrowni atomowymi, niech D o ­
służy tylko taki przykład. Otóż

elektrownia, której moc wynosi 
5000 kW, zużywa na dobę 30 
gramów uranu, a dla uzyska­
nia takiej samej mocy w 
zwykłej elektrowni o napę­
dzie parowym — zużywa się 
w ciągu doby 100 ton węgla! 
Albo taki jeszcze przykład: 100 
gramów paliwa jądrowego, zastą­
pi miesięczny zapas paliwa płyn­
nego zużywanego przez samo­
chód ciężarowy. A cały ten zapas 
można zmieścić w pudelku od za 
palek.

Niezbadane horyzonty, rozwoju 
całej ludzkości, niezmierzone pe­
rspektywy dobrobytu otwierają 
się przed nami. 1 oto przed ludz­
kością stanęło pytanie: jaki us­
trój zapewni pełne wykorzysta­
nie tego wielkiego odkrycia? W

krajach kapitalistycznych mono­
poliści obawiają się, że zastoso­
wanie tego odkrycia przyczyni 
się do wzrostu bezrobocia, a więc 
do zaostrzenia walki klasowej. 
W krajach socjalizmu takich o- 
baw nie ma.

Dlatego można śmiało powie­
dzieć, że zastosowanie „energii 
atomowej do celów pokojowych 
jednocześnie przybliży cały świat 
do komunizmu. Era atomowa bę­
dzie jednocześnie erą komunizmu.

K. J.

(Dokończenie ze sir. 1) 
plan połowów w terminie, ryba­
cy — odpowiadając na apel 
CRZZ — wykorzystają wszyst­
kie dni połowowe łącznie z sobo 
tami i niedzielami. Będą także 
patroszyć w morzu wszystkie 
złowione dorsze i zaoszczędzą 
do końca roku 40 ton ropy i 1 to­
nę oliwy.

Aby umożliwić rybakom zreali 
zowanie tego zobowiązania, sie­
ciarze wykonają 6 włoków 
ponad plan i wyreperują z za­
oszczędzonego materiału 33 sieci. 
Szyper z „Wła 71“ E. Megger 
i kierownik sieciami St. Richert 
wykonają tukę śledziowo-dorszo 
wą dla kutrów 24-metrowych, 
która — ich zdaniem — zwiększy 
wyniki połowowe o ok. 200 proc. 
Robotnicy Warsztatów Pogoto­
wia Technicznego oddadzą do 
eksploatacji jednostkę „Gdy 141' 
na 12 dni przed terminem, a 
czas remontu dla wszystkich in­
nych kutrów skrócą o 2 893 robo

Strajk w Aberdeen 
zakończył się 

zwycięstwem rybaków
2 października br. zakończył 

się po 4 tygodniach strajk ryba­
ków w Aberdeen.

Wskutek zdecydowanej posta­
wy strajkujących i pod naciskiem 
władz związkowych, właściciele 
trawlerów musieli zgodzić się na 
to, aby w najbliższym czasie 
wprowadzono rejestrację załóg 
i zapewniono zrzeszonym w zwią 
zku rybakom pierwszeństwo w 
angażowaniu do pracy.

Równocześnie na interwencję 
związku kapitanów i oficerów w 
Aberdeen przyjęto z powrotem 
do pracy kapitana Andrew 
Gove‘a, którego poprzednio

czo-godziny. Pracownicy przet­
wórni zrealizują swój roczny 
plan do 15 listopada br., a pra­
cownicy wędzarni — do 24 grud 
nia br.

* * *

Pracownicy oznlu st. mecha­
nika w łebskich Zakładach Ryb­
nych wykonają we własnym za­
kresie instalację eiektrowciągu w 
hali autoklawów. Poza tym wy­

remontują sposobem gospodar­
czym piece węazarnicze i prze­
niosą piłę tarczowa do innego 
pomieszczenia, dzięai czemu za­
łoga wędzarni będzie mogła ko­
rzystać w okresie jecieni i zimy 
z suchego drzewa

Do końca br. Zakłady wypro­
dukują ponad plan 30 ton kon­
serw rybnych.

Ogólna wartość zobowiązań 
podjętych przez załogę wynosi 
ponad 20 tys. zl.

R. ZIÓŁKOWSKI 
korespondent

zwolniono, ponieważ solidaryzo 
wał się ze strajkującymi.

Podejmując pracę na statkach 
rybacy zapowiedzieli, że odmówią 
wyjść a na połowy, jeśli wśród za 
łogi znajdzie się niezrzeszony ry 
bak. Tym samym wprowadzili 
faktycznie w życie obowiązek na 
leżenia do związku. (b)

Ceny idą w górę

Z dniem 15 września br. pod­
wyższono w Anglii o 7 szylingów 
i 6 pensów cenę 1 tony oleju na­
pędowego. Wskutek tego wzro­
sną o około 250 000 funtów szter 
lingów rocznie koszty materia­
łów pędnych dla angielskich stat 
ków rybackich.

W br. wzrosły również w Anglii 
ceny węgla (o 12 szylingów i 6 
pensów na jednej tonie), sprzętu 
połowowego (szczególnie lin 
trałowych) oraz koszty przeła­
dunku i przewozów kolejowych. 
Natomiast nie podniosły się w 
tym samym stosunku ceny ryb.

Wskutek ciągłego wzrostu kosz 
łów eksploatacyjnych pogłębia 
się kryzys ekonomiczny w rybo­
łówstwie angielskim. (b)

Załogi ze Stornoway 
protestują

Zarząd Przemyślu Śledziowe­
go „Herring Industry Board“ 
(H.I.B.) zarządził ograniczenie 
wyładunku ryb, złowionych przez 
rybaków z portu Stornoway 
(Wyspy Hebrydy). Powodem og 
raniczeń była zbyt mata zdolność 
przerobowa fabryki H.I.B. w tym 
porcie.

Zarządzenie to krzywdzi dotkli 
wie rybaków ze Stornoway, 
lecz mimo protestu H.I.B. utrzy­
mał w mocy ograniczenie. Obec­
nie z tego portu wychodzi na po 
Iowy tylko 19 lodzi rybackich.

Zarząd Przemyślu Śledziowe­
go obrał drogę najłatwiejszą i 
najmniej uczciwą: zamiast po­
większyć wydajność fabryki — 
pozbawił rybaków chleba! (b)

Rybacy... przewodnikami 
turystów

Jak donosi „The Fishing 
News", wielu rybaków wschodnie 
go wybrzeża Szkocji — od Elie 
do Stonehaven — rzuciło rybo­
łówstwo i obsługuje turystów, 
przybywających w celu poznania 
malowniczych portów rybackich 
i ich życia.

Rybacy uciekają chętnie do in­
nych zawodów, gdyż drobni ar­
matorzy taK podupadł' finanso­
wo, że n'e są już w stanie zapew 
nić rybakom możliwych warun­
ków płacy, a także bezpieczeń­
stwa pracy. (b)

N a  tematy tygodn ia

Rozbrojenie -  sprawa węzłowa
„Każda wyprodukowana bomba, każdy okręt wojenny spuszczo­

ny na wodę, każda wystrzelona rakieta oznaczają, w ostatecznym 
> rachunku, kradzież popełnioną na szkodę tych, co są głodni i nie­

dożywieni, tych co cierpią zimno i nie są odz ani “
Któż nie podpisałby się pod tymi słowami? I kto nie wysnułby 

z nich jedynego logicznego wniosku, że trzeba raz na zawsze 
skończyć z wyścigiem zbrojeń?

Piękne słowa cytowane na wstępie tego artykułu zostały za­
czerpnięte z „apelu o pokój i obfitość“ prezydenta Eisenhowera, 
ogłoszonego w 1953 r. I minęło jeszcze wiele czasu zanim w lip- 
cu 1955 r. w Genewie szefowie rządów czterech mocarstw stwier­
dzili konieczność opracowania programu rozbrojenia.

BILANS 3 MIESIĘCY
Trzy miesiące minęły od chwili podjęcia tej uchwały. A gdy 

słowa te dotrą do czytelników, będą już toczyć się w Genewie 
obrady ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, któ­
rym w lipcu postanowili szefowie rządów zlecić opracowanie 
omówionych przez siebie problemów.

Obrady ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw w 
Genewie będzie na pewno śledzić z zapartym tchem światowa 
opinia publiczna. Nie od rzeczy też będzie zastanowić s:ę w tej 
chwili nad tym, jaki grunt dla obrad na ten temat przygotowany 
został w ciągu trzech miesięcy dzielących „obie Genewy“ , z czym 
przyszły do stołu obrad poszczególne mocarstwa?

Óto próba — z n a tu ry  rzeczy — pobieżnego, k ró tk iego  b ilansu : Zw iązek 
Radziecki dem obilizu je  sw oje  jednostk i wycofane w  A u s tr ii (po zn iesieniu 
ta m  okupac ji w  w yn iku  zaw arc ia  tra k ta tu  państw ow ego); Zw iązek Radziecki 
i k ra je  dem okracji ludow ej pos ta no w iły  zm nie jszyć liczebność swych w o jsk  
łącznie o 804 tys . żo łn ie rzy ; Zw iązek Radziecki z rzek ł się. bazy w  P orkka la - 
Udd. jedyne j swej bazy na obcym te ry to rium .

S tany Zjednoczone, jednostk i, k tó re  s tac jonow a ły  w  A u s tr ii, p rzerzuciły  
do W łoch i u zb ro iły  je  w  broń atom ową. Wobec redukc ji s ił zb ro jn yc li 
państw  U kładu  W arszawskiego sesja m in is tró w  spraw  w o jskow ych  NATO 
w zywa do w zm ożenia w y s iłk ó w  zb ro jen iow ych, wobec zrzeczenia się przez 
Zw iązek Radziecki sw ej bazy P orkka la -U dd  w  F in la n d ii — USA posiada­
jące 1000 ta k ich  baz rozsianych na ca łym  świecie, czyn ią p rzygo tow an ia  do 
stw orzen ia  now ych w  -Iranie, rozbudow u ją  bazy na jedne j z wysp norw e­
skich, leżącej w  pob liżu  radzieck ich  gran ic , a ich m in is te r obrony W ilson 
oświadcza, że w yda tk i w ojskow e Stanów Ziedncczonych w  roku huożelo- 
w ym  1956—57 „B Ę D Ą  PR AW D O PO D O BN IE  O M IL IA R D  DOLARÓW  
W IĘ K S ZE  N IŻ  W BIEŻĄCYM  RO KU “ .

O co chodzi? Czy zostały przekreślone genewskie uchwały szefów 
rządów czterech mocarstw? Czy duch Genewy, o którym s'ę osta­
tnio tyle mówi — umarł rzeczywiście, jak to usiłuje dowieść wie­
lu reakcyjnych publicystów amerykańskich?

Nie. Duch Genewy żyje i uchwały szefów rządów obowiązują 
lecz istnieją też i działają na Zachodzie wpływowe kola, które 
nie chcą dopuścić do trwałego odprężenia międzynarodowego.

ROZBROJENIE CZY KONTROLOWANY WYŚCIG ZBROJEŃ?
Działania tych właśnie kól można się dopatrzeć również w fak­

cie utknięcia na martwym punkcie obrad Podkomisji Rozbroje­
niowej ONZ, która wznowiła pracę w najbardziej, wydawałoby 
się, dogodnych warunkach, tuż po zakończeniu rozmów szefów 
czterech mocarstw. Co nastąpiło w podkomisji?

Otóż — ja k  w iadom o — w  c h w ili, gdy rozpoczynała ona swe prace 
w  N owym  Jorku , is tn ia ły  ju ż  zupe łn ie  zb liżone pog lądy p rzedstaw ic ie li 
czterech m ocarstw  w  dwóch kap ita ln e j w ag i spraw ach. Zw iązek Radziecki 
bow iem, op iera jąc się na propozycjach USA, W. B ry ta n ii i F ranc ji, wysu­
ną ł 10 m a ja  br. swój p rogram , p rzy jm u ją cy  ZA PU NKT W YJŚCIA w niosk i 
partnerów  — a więc usta len ie  sztyw nego poziom u b ron i k lasycznych d la  
czterech m ocarstw  (a rm ie  USA, ZSRR i Chin Ludowych po 1 do 1,5 m ilio na  
ludz i, zaś arm ie F ranc ji i W. B ry ta n ii po 650 tys .) oraz z likw ido w a n ie  bron i 
m asowej zag łady — etapam i. (N a jp ie rw , w  c h w ili rozpoczęcia^ rozbro jen ia  
uroczyste zobow iązanie n ieużyw an ia  b ron i a tom owej, chyba że będzie to  
konieczne w  celach obronnych, potem, po przeprow adzeniu  redukc ji b ron i 
klasycznych w  75 proc., bezw zględny zakaz używ an ia  b ron i a tom owej, w  
końcu, w  toku  dalszego redukow ania  b ron i k lasycznych — zniszczenie 
wszelk ich je j zapasów ).

P rogram  radziecki p rzew idu je  również w prow adzen ie  skutecznego sy­
stemu k o n tro li i zapobieganie nag łe j napaści, przez stw orzenie sieci po­
s terunków  kontro lnych  na węzłach ko le jow ych i lo tn iskach, w  portach i in ­
nych stra teg iczn ie  ważnych punktach, w  któ rych  agresor m usi grom adzić 
s iły  przed dokonaniem  napaści.

Zd row y rozsądek nakazuje, że gdy ludzie  o przeciw staw nych pog lą ­
dach, om aw ia jąc  sporną sprawę, uzyskają  w  jak ichś  punktach porozum ie­
nie, pow inn i za tw ie rdz ić  te uzyskane już  zgodne p unkty , by przejść do 
om aw ian ia  dalszych. Taka też by ła  propozycja  przedstaw ic ie la  ZSRR w  
P odkom is ji R ozbro jen iow ej. Lecz tem u sp rzec iw ił się de lga t Stanów  Z jed­
noczonych, ośw iadczając, że ,.M U S I POCZYNIĆ PEW NE ZASTRZEŻENIA 
CO DO DAW NEGO STAN O W ISKA U SA“ .

I obrady utknęły na martwym punkcie. Bo wycofując się ze 
swych dawnych prooozycji — Stany Zjednoczone zaczęły forsowap 
omawianie WYŁĄCZNIE sprawy kontroli zbrojeń i to tylko takiej, 
jaką zaproponował prez. Eisenhower na konferencji genewskiej, 
a więc dalece niepełnej, bo polegającej jedynie na wymianie in­
formacji wojskowych między USA i ZSRR i wzajemnym prawie 
tych mocarstw do dokonywania zdjęć lotniczych na terytorium 
partnera.

MAŁE SZANSE„TWARDEGO KURSU"
I znów wracamy do raz już postawionego pytania: czy storpe­

dowanie obrad podkomisji ONZ oznacza przekreślenie możliwości 
uzyskania porozumienia w sprawie rozbrojenia? Nie. Bo kołom 
związanym z „zimną wojną“ , które dziś znalazły dla określenia 
swej polityki nową nazwę: „twardy kurs“ — przeciwdziałają 
większe siły, domagające się rozbrojenia i rozumiejące jego ko­
nieczność.

Świadczą 6 tym nie tylko liczne głosy prostych ludzi, walczą­
cych o rozbrojenie na całym świecie, ale i trzeźwe głosy polityków 
zachodnich, którzy rozumieją, że jest ono nieunikńone, bo — jak 
stwierdził amerykański senator Ellender po zwiedzeniu ZSRR — 
„USA nie mogą marzyć o zwyciężeniu Rosjan w wojnie“ . Świad­
czą o tym głosy polityków — bynajmniej nie komunistów — 
w krajach objętych wojskowymi blokami montowanymi przez 
USA, którzy nie mogąc już dziś wierzyć w „komunistycznego 
straszaka“ , przestają też wierzyć w konieczność jakże kosztow­
nych zbrojeń.

Świadczy o tym wreszcie list prezydenta Eisenhowera, który 
odpowiadając premierowi Bułganinowi na jego list w sprawie 
kontroli rzeczywistego rozbrojenia, ustosunkował się do radziec­
kiej propozycji punktów kontrolnych w sposób bynajmniej nie 
zdawkowy, a wręcz przeciwnie — zachęcający do dalszej dyskusji.

Tak oto wygląda tło, na którym dalej toczyć się będą w Gene­
wie rozmowy na temat rozbrojenia. Wbrew wysiłkom zwolenni­
ków i praktyków „zimnej wojny“ i „twardych kursów“ działanie 
sił zmierzających do rozwiązania tego problemu zarysowuje się 
w sposób upoważniający do optymizmu.

Grupa zagranicznych naukowców przed elektrownią atomową 
Akademii Nauk ZSRR



Ciekawe usprawnienia ’lemwU&weąa
W nrze 9 „Rybnoje Chozjajst 

wo“  znajduje się interesujący ar 
tyku! P. W. Czichaczewa pt, „Me­
chanizacja załadunkowych i roz­
ładunkowych prac w Noworosyj- 
-skim Zakładzie Rybnym“ . Autor 
omawia głównie dwa cenne us­
prawnienia mechanika z tego za­
kładu, 1. A. Szelesta. Dotyczą o- 
ne mechanizacji załadunku be­
czek z rybami (lub bez) na sa­
mochody ciężarowe oraz wyła­
dunku ich z ładowni jednostek 
łowczych.

Nad tymi samymi zagadnienia 
mi pracuje u nas wielu racjonali-

szące je na wysokość platformy 
samochodu ciężarowego. Urzą­
dzenie porusza silnik elektrycz­
ny o mocy 1 kilowata z magne­
tycznym rozrusznikiem i hamul­
cem, umożliwiającym automa­
tyczne włączanie i wyłączanie 
mechanizmu pod działaniem cię­
żaru beczki. W ciągu jednej minu 
ty urządzenie to ładuje na sa­
mochód 20 beczek z rybami.

Projektem Szelesta zaintere­
sowały się już inne zakłady 
przemysłowe. Obecnie wprowa­
dza się beczkoładowacze w Nowo 
rosyjskiej Wytwórni Win oraz

O statn io  p rzep row adz iliśm y rozm ow ę z zastępcą dy r. „D a lm o ru “  
d /s technicznych oh. G a jdkiem  na tem at p rzygo tow ań  do zb liża jącego  
się sezonu rem ontowego. Oto je j przebieg:

Jakie przygotowania poczynił 
„Dalmor", aby remonty jedno­
stek łowczych i statków-baz prze 
biegały sprawnie?

Podobnie jak w ubiegłym roku, 
już w maju br. rozpoczęliśmy o 
tym rozmowy ze stoczniowcami: . 
kierowaliśmy się przy tym zasa­
dą „ulokowania“  jednostek łow­
czych na stoczniach, które prze­
prowadzały już ich remont w la­
tach ubiegłych. Chcemy bowiem 
stworzyć — na wzór portu ma­
cierzystego danego statku — ró­
wnież i stocznię macierzystą, 
która miałaby nie tylko całą do­
kumentację, ale i znała dolegli­
wości poszczególnych mechaniz­
mów. Taka specjalizacja w re­
montach wydaje się tym bardziej 
uzasadniona, że obok jednostek 
nowych mamy trawlery stare, 
których sprawne i terminowe 
przygotowanie do dalszej eks­
ploatacji wymaga dobrego roze­

znania technicznego w uster­
kach kadłuba, maszyn i urządzeń 
pokładowych.

Dla dokładnego poznania po­
trzeb remontowych jednostek wy 
korzystywaliśmy w br. każdą na 
darzającą się sposobność. Dzię- 
ki temu mamy obfity materiał ! 
możemy korygować specyfikacje 
dostarczane nam przez kierownic 
twa statków.

Poza tym w porozumieniu z 
CZ MSR wprowadzamy pewną 
nowość. Polega ona na tym, że 
przed skierowaniem jednostkina 
stocznię odbywać się będą próby 
w morzu z udziałem przedstawi­
cieli stoczni.

Co utrudnia Wam obecnie rea­
lizację planu remontów i z jaki­
mi trudnośc’am! możecie się 
spotkać w przyszłości?

Bardzo często otrzymywane z 
jednostek specyfikacje nie są o- 
pracowane przez załogę wg re-

Siadał nie produkujemy pływaków
x „korka synietycsnego"

Beczkoładowacz konstrukcji 1. A. Szelesta
Krymskim Kombinacie 
wowym im. Mikojana.

Ostatnio I. A. Szelest

zatorów i dla tego sądzimy, ze 
zainteresują ich osiągnięcia ra­
dzieckiego nowatora.

Otóż w końcu ub. r. mechanik 
Szelest skonstruował pierwsze 
urządzenie — beczkoładowacz, 
którego zastosowanie dało wspa­
niałe wyniki. Przyspiesza on bo­
wiem sześciokrotnie załadunek 
beczek na ciężarówki i zmniejsza 
wysiłek robotników przy tych 
pracach.

Konstrukcja beczkoładowacza 
j est — jak określa autor artyku­
łu- .— nadzwyczaj prosta i łatwa 
w eksploatacji. Szkielet jego zbu 
dowano z rur metalowych. Na 
dwóch łożyskach kulkowych za­
montowano obracające się łapy> 
podchwytujące beczki i podno-

Konser-

opraco-
beczko-wal drugi pomysł 

wyładowacza.
Jest to zbudowany z metalo­

wych rur (o średnicy 38 mm) tu­
nel, który opuszcza się do łado­
wni na łańcuchu. Napęd stanowi 
silnik elektryczny o mocy 2 kW.

Według Czichaczewa za pomo­
cą nowego urządzenia pomysłu 
Szelesta można wydobyć w cią­
gu godziny z ładowni o głęboko­
ści 6 m około 300 pełnych be­
czek.

Prototyp nowego urządzenia 
znajduje się obecnie w budo­
wie. (i)

W numerze 34 (z 27 sierpnia 
br.!) naszego pisma zamieściliś­
my artykuł pt. „Produkcja pływa 
ków z „korka syntetycznego“ za­
grożona“ , w którym autor wy­
tknął Centralnemu Związkowi 
Spółdzielczości Pracy opiesza­
łość w zatwierdzaniu umowy za­
wartej między Spółdzielczymi Za 
kładami Gumowymi im. M. Bucz 
ka w Gdyni a inż. mgr Potockim 
z Politechniki Gdańskiej. Od za­
twierdzenia bowiem tej umowy 
zależało uruchomienie półprze- 
mysłowej produkcji pływaków z 
polichlorku winylu. Niestety, czas 
mijał a CZSP nie załatwia! tej 
sprawy. Tymczasem na rozpoczę­
cie produkcji czekają Spółdziel­
cze Zakłady Gumowe, główny od 
biorca — MCZ, oraz rybacy.

Od ukazania się artykułu mi­
nęło wiele tygodni, ale CZSP do

Kik t nie wie, ile łowimy troci!
Nasi rybacy poławiają głownie 

dwa gatunki ryb łososiowatych: 
łososie z rzek skandynawskich, 
(salmo salar) i trocie z W.sły i 
rzek Wybrzeża zachodniego (sal­
mo trutta). Jednakże dotychczas 
nie mamy dokładnego rozezna­
nia o udziale obydwu tych gatun 
ków w ogólnej masie odłowu ryb 
łososiowatych. Wynika to stąd, 
że w sprawozdawczości nie od­
dziela się wyników połowu ło­
sosi i troci. Jest to poważ­
ny błąd naszej statystyki ry­
backiej. Wiadomo bowiem, że są 
to zgoła różne gatunki, które róż 
nią się pod wieloma względami.

Już pobieżne obserwacje wyka­
zują iż wzajemny stosunek mię­
dzy wynikami połowów obydwu 
łych gatunków nie był w powo­
jennych latach jednakowy. Mia­
nowicie w pierwszych latach po 
II  wojnie światowej połowy ryb 
łososiowatych dawały ok. 17 
proc. troci i ok. 83 proc. łososi 
skandynawskich. Natomiast w o- 
statnich latach stosunek ten uległ 
zasadniczej zmianie. Na podsta­
wie orientacyjnych danych moż­
na przypuszczać, że obecnie łoso 
sie stanowią ok. 30 proc., a tro­
cie -  70 proc. ogólnej masy od­
łowionych przez nas ryb łososio­
watych. Są to jednak tylko przy­
puszczenia, nie poparte ścisłymi 
liczbami statystycznymi.

Dla właściwego rozwoju nasze 
go rybołówstwa łososiowego ko­
nieczna jest ścisła statystyka. 
Musimy bowiem dokładnie wie­
dzieć, ile nasi rybacy łowią ło­
sosi, a ile — troci. Prowadzone 
u nas od wiełu lat zarybianie 
trocią ma niewątpliwie znacze­
nie przemysłowe i wywiera na 
pewno duży WDływ na rozwój 
stada tych. ryb. Jednak bez do­
kładnej statystyki nie można o-

StetSSSS,«

cenić zupełnie ściśle, ani śledzić 
na bieżąco, wyników akcji zary­
bieniowych. Nie wiemy też, w 
jakim stopniu zarybianie wpły­
wało na połowy w poszczegól­
nych latach.

Wpiowadzenie w statystyce 
oddzielnych rubryk dla łososi i 
troci w dużym stopniu ułatwi i 
urealni planowanie połowów ryb 
łososiowatych. Ponadto pozwoli 
ono zracjonalizować naszą go­
spodarkę trociową przez umożli­
w ie n i badań naukowych, w któ­
rych obecnie — z braku właści­

wej sprawozdawczości — napo­
tyka się na poważne trudności. 
Ścisłe liczby zmobilizują także 
nasze rybołówstwo do lepszego 
wykorzystania stada łososi skan 
dynawskich.

Dlatego wskazane jest, aby 
CZRM jak najszybciej wprowa­
dził w oficjalnych statystykach 
osobne rubryki dla omawianych 
gatunków ryb oraz polecił pra­
widłowo je wypełniać. Ponadto 
w przyszłości powinno się od­
dzielnie budować plany połowów 
łososi i troci. Z. P.

dzisiaj nie odpowiedział redakcji 
na krytykę prasową.

Wreszcie dnia 18 bm. ¿ZSP 
zwrócił nie zatwierdzoną umowę 
SZG im. M. Buczka. Jednocześ­
nie przysłał nową umowę, która 
obniżała honorarium i zmieniała 
terminy jego płatności.

Inż. Potocki — jak było do 
przewidzenia — nie podpisał no­
wej umowy. I dlatego nadał nie 
produkujemy pływaków z „korka 
syntetycznego“ .

W tej sytuacji są tytko dwa 
wyjścia: albo CZSP zakończy 
wreszcie sprawę podpisania umo 
wy z inż. Potockim, albo MCZ 
zwróci się do innych producen­
tów.

Przy okazji bowiem pragnie­
my dodać, że Instytut Tworzyw 
Sztucznych powiadomi! nas, iż 
„produkcja ekspandowanego po­
lichlorku winylu opracowana 
przez ITS będzie podjęta jeszcze 
w 1955 roku w przemyśle two­
rzyw sztucznych“ .

A taki właśnie „ekspandowa­
ny“ , czyli specjalnie spreparowa 
ny polichlorek winylu jest po­
trzebny do wyrobu pływaków. 
Może więc kierownictwo Mor­
skiej Centrali Zaopatrzenia na­
wiąże kontakt z innym produ­
centem? Jasne, że rybołówstwo 
wtedy otrzyma pływaki znacznie 
później (bo wszystko trzeba za­
czynać od noczątku), ale co ro­
bić, kiedy CZSP ślimaczy?

(gejot)

alnych potrzeb zaobserwowanych 
w czasie eksploatacji statku, co 
oczywiście wymaga należytej 
analizy opisu remontu i wprowa­
dzenia poprawek. Można by te­
go uniknąć, gdyby PRS opraco­
wał skomasowane przepisy kla­
syfikacyjne. Wtedy załogi stat­
ków łowczych — znając wyma­
gania PRS — mogłyby realnie 
zaplanować remont, unikając 
występującego często w specy­
fikacjach remontowych aseku 
ranciwa.

Obecnie trudno przewidzieć 
przeszkody, jakie mogą się wy­
łonić w późniejszym okresie. 
Trzeba jednak stwierdzić, że 
wstępne -— po podstawieniu jed­
nostki na stocznię — opracowa­
nie technologiczne przeglądu i 
klasyfikacji remontu wciąż jesz­
cze jest niedostateczne. Stocz­
niowcy muszą to usprawnić, 
gdyż właściwe rozeznanie remon 
tu w pierwszej jego fazie decy­
duje o terminowym wejściu stat­
ku do eksploatacji.

Zgodnie z uchwałą Prezydium 
Rządu z dnia 19 marca br. na 
wielu trawlerach mają być prze­
prowadzane zmiany, mające na 
celu polepszenie warunków pra­
cy i bezpieczeństwa załogi. Na 
których jednostkach dokona się 
tycii zmian i czy zapewniliście 
sobie dostawę potrzebnych ma­
teriałów i agregatów?

W br. polepszyliśmy warunki 
socjalno-bytowe na trzech stat­
kach „Jupiter“ , „Mały Wóz“  i 
„Saturnia“ , w przyszłym zaś ro­
ku przebudujemy trawlery: „Mer 
kury“ i „Pluton“ . Poza tym w 
latach 1956—57 zostaną zainsta­
lowane na statkach „Jupiter“ , 
„Saturnia“ , „Maiy Wóz“ , „Mer­
kury” , „Pluton“ , „Pollux” , „We- 
ga“ , „Rega” , „Regalica“ , „Raw­
ka” , „Radunia“ , „Kassiopea” , 
„Saturn“ i „Wielki Wóz“ aparaty 
do podchładzania magazynów 
żywnościowych. Potrzebne do te­
go agregaty chłodnicze i prądo­
twórcze zamówiliśmy już w „Cen 
tromorze“ .

W jakim stopniu wykorzystacie 
własne warsztaty do przeorowa- 
dzania remontów rocznych?

W nadchodzącej kampanii re­
montowej warsztaty nasze prze­
prowadzą remont trzech jedno­
stek, a mianowicie: „Jupitera“ , 
„Polluxa” i ,,Regalicy“ .

W yw iad przeprow adz ił 

K. K O ŁO D ZIE J

Jak dobijać do statku-bazy
Dotychczasowe doświadczenia 

ze współpracy baz pływających 
z flotyllą jednostek łowczych na 
Morzu Północnym świadczą m. 
in. o tym,-że wielu kapitanów nie 
umie należycie manewrować stat 
kami podczas cumowania do bur­
ty statków-baz. Z tego też powo­
du zdarzają się często przykre 
dla jednostek łowczych kolizje z 
bazą, kończące się nierzadko awa 
riami. Bywa" również, że niektóre 
jednostki dobijają kilkakrotnie 
do burt statków-baz, gdyż mija­
ją odbijacze i muszą zawracać, 
aby powtórzyć manewr.

W sprawie tej zasięgnęliśmy o- 
pinii u kapitana statku m/s „Mor 
ska Wola“ , Stanisława Leh-a, i 
na podstawie jego wskazówek 
oraz obserwacji podajemy pod­
stawowe zasady manewrów przy 
dobijaniu do statków-baz.

Przede wszyskim każdy kapi­
tan musi pamętać podczas do­
bijania, że statek-baza to nie mo­
lo w basenie portowym, że usta­
wia się on zależnie od kierunku 
wiatru i prądu.

Jak wiadomo, statki-bazy kot­
wiczą zwykle w pobliżu brzegów, 
w miejscach osłon ętych. Chodzi 
bowiem o stworzenie jak najlep­
szych warunków do przeładunku

ryb na morzu. Stojący na kotwi­
cy statek ustawia się na wypad­
kowej działania sił wiatru oraz 
prądu, który przy brzegach jest 
dość silny. Z osi wzdłużnej stat­
ku-bazy i kierunku wiatru w da­
nym momencie kap.tan jednost­
ki przygotowującej się do cumo­
wania może łatwo (bez prądomie 
rza ) ustalić kierunek prądu. Za­
zwyczaj sytuacja wygląda tak, 
jak to przedstawia poniższy ry­
sunek.

Przy uwidocznionym na rysun­
ku układzie, najlepiej ustawić

dobijającą jednostkę niemal ró­
wnolegle" do statku-bazy , na 
wprost odbijaczy, w odległości na 
wet do 20 m. Pożądane jest lek­
kie (o kilka stopni) odchylenie 
dziobu w stronę bazy. Dzięki ta­
kiemu ustawieniu można bez dal­

szego manewrowania delikatnie 
dobić burtą do odbijaczy, gdyż 
prąd sam znosi jednostkę do bur 
ty bazy.

W przypadku dobijania dzio­
bem trzeba zachować jak najda­
lej idącą ostrożność. Należy przy 
tym unikać dawania zbyt gwał­
townie maszyną „wstecz“ , gdyż 
wtedy rufa zbyt silnie zarzuca (i 
łatwo o zderzenie), a jednocześ­
nie prąd spycha jednostkę poza 
odbijacze — i trzeba manewr za­
czynać od początku.

Dobijanie przy takim układzie 
(patrz rys.) do lewej burty stat­
ku-bazy jest mniej niebezpieczne, 
gdyż prąd silniej niż wiatr dzia­
ła na zanurzony głęboko statek 
rybacki i odpycha go od burty 
bazy. W tym więc przypadku 
można podchodzić śmielej i szyb­
ciej manewrować. Możliwość ko­
lizji jest bardzo niewielka, ponie­
waż sita odpychająca prądu speł­
nia doskonale rolę amortyzatora.

Warto tu dodać, że gdy jed­
nostka rybacka podchodzi do 
statku-bazy od strony nawietrz­
nej, załoga może za jego rufą 
dostrzec na powierzchni morza 
rodzaj kilwateru. Jest to ślad 
prądu, widoczny z odległości k il­
kudziesięciu metrów. (gj)

Śladem jednego artykułu

A fednak „Ursus" 
może zastąpić windę

Na nota tkę  p t. „ A  m -ż c  „U rs u s "  
zastąp i w in d ę ? " (z n ru  38) o trzym a­
liśm y  w y jaśn ien ie  z dy rekc ji „O d ry " ,  
z  któ rego w yn ika , iż  p ro je k t autora 
n o ta tk i je s t raczej n ie rea lny. A  uza­
sadnienie  tego brzm i następująco:

„N ie  można p rzy  w y ładunkach  uży 
wać c iągn ika  zam iast w indy , gdyż na­
w et na jm n ie jsze  obro ty  s iln ik a  w  ,,U r 
sus ie " są dw ukro tn ie  szybsze n iż  w in  
dy w yc iągow e j. Ponadto w  razie  w y ­
padku nie n rż n a  go natychm ias t za­
trzym ać. Po te j zaś s tron ie , gdzie m ia 
łaby  znaleźć się g łow ica  w yciągow a, 
pracu je  pas k lin o w y , u n ie m o ż liw ia ją ­
cy zastosowanie koniecznego z punk­
tu  w idzen ie  BHP zabezpieczenia",

W te j sam ej spraw ie  nadesla ’y ró ­
w nież w y jaśn ien ie  Zakłady Mecha­
niczne „U rs u s " ,  któ re  pow iadam ia ją  
nas, że „ z  powodu braku  rysunków  
i b liższych danych technicznych nie 
m ogą udz ie lić  zupełn ie  pewnej odpo­
w iedzi co do m ożliw ości w spó łpracy 
om aw iane j przez nas w c ią g a rk i z 
c iągn ikam i „U rs u s " .  D odają jednak, 
że m ożliw a  by łaby taka  współpraca 
z w ałem  napędu zewnętrznego, a nie 
kołem  zam achowym  — ja k  propono­
w a ł nasz korespondent — ze w zględu 
na pracę w a łu  w yko rb ion e g o ".

Ponadto w  odpow iedzi te j zn a jd u ­
jem y in fo rm ac ję , że podobne zagadnie 
nie ro zw ią za ł już  In s ty tu t Badawczy. 
L e śn id w a  i obecnie w  resorcie M in i­
s te rstw a Leśn ictw a stosuje się w c ią ­
g a rk i w spó łpracu jące z c iągn ik iem  
„U rs u s " .  S łużą one do za ładunku  pni 
drzew nych.

Przekazujem y w ięc to  „O d rz e "  ( i  
w szys tk im  za in teresowanym  przedsię­
b io rs tw om  połowowym J do w yko rzy ­
s tan ia . O szczegóły techniczne można 
się dopytać w  M in is te rs tw ie  Leśnictwa.



By nie powtarzać starych błędów M ł& gs& ięg  z  z a p l e c z e m
Najwyższy już czas, aby rady 

zakładowe i kierownictwa przed­
siębiorstw połowowych zakoń­
czyły przygotowania do właści­
wego wykorzystania zbliżającego 
się okresu zmniejszonych poło­
wów.

Z doświadczeń lat ubiegłych 
wiemy, że aktyw związkowy nie 
wiele uczyni! —: choć były ku te-

Jeszcze raz o premii
W artykule pt. „W bazach „Cer 

ty“  — Przytor i Wolin“ (nr 
37/154) poruszyliśmy sprawę pre 
miowania kierowników baz spół­
dzielni. Chodzi mianowicie o to, 
aby kierownicy ci otrzymywali 
premię w zależności od wykona­
nia planu miesięcznego bazy, a 
nie — jak się dotychczas prakty­
kuje — od realizacji planu całej 
spółdzielni. W związku z tym o- 
trzymaliśmy z zarządu spół­
dzielni „Certa“ w Szczecinie wy 
jaśnienie, w którym m. in. czyta­
my:

„Słuszna, jest uwaga redakcji, 
dotycząca sprawy premiowania 
kierowników baz i całego per­
sonelu bazy. Zgadzamy się z 
twierdzeniem, że taki sposób pre 
miowania nie jest mobilizujący.

Spółdzielnia nasza wystąpiła 
już z prośbą do Krajowego Zwiąż 
ku SRM o zezwolenie premiowa­
nia personelu i kierowników baz 
od wykonania planu połowów da 
nej bazy, lecz Krajowy Związek 
ustosunkował się negatywnie do 
naszej prośby, podając jako przy­
czynę trudności z funduszćm 
płac.

Wierzymy, że przy waszej po­
mocy Krajowy Związek zaintere­
suje się powtórnie tą sprawą i 
załatwi ją w myśl naszego 
wniosku.“

Ze swej strony pragniemy jesz 
eze dodać, że jeśli nie można by­
ło wprowadzić w życie wniosku 
spółdzielni „Certa“ w tym roku, 
należy go uwzględnić przy pla­
nowaniu funduszu płac na rok 
przyszły. (k)

mu .warunki — aby rybacy po 
wielomiesięcznej intensywnej pra 
cy na morzu mogli w zimie wy­
począć na wczasach, względnie 
leczyć się w sanatoriach.

Wystarczy wspomnieć, że w 
I kw. br. Zarząd Główny ZZPŻ 
miał do dyspozycji kilkaset skie­
rowań na wczasy lecznicze i do 
sanatoriów, z których skorzysta­
ło zaledwie 30 rybaków (przewa­
żnie z „Dalmoru“ ). Z innych 
przedsiębiorstw jak np. z „A rki“ , 
„Odry“ , „Korabia” , „Kutra” i 
„Barki“ wyjechało na leczenie po 
1—2 rybaków. Podobnie było z 
wykorzystaniem skierowań na 
14-dniowe wczasy wypoczynko­
we.

Obecnie jest też czas, aby w 
porozumieniu z Instytutem Medy 
cyny Morskiej i Tropikalnej oraz 
lekarzami ze statków-baz i z por 
tów rybackich ustalić plan prze­
prowadzania badań lekarskich za 
łóg pływających.

Jak wiadomo, częściowo bada­
nia takie zostały już przeprowa­
dzone. Należałoby więc wykorzy­
stać posiadane materiały i skie­
rować na leczenie sanatoryjne 
tych rybaków, których stan zdro­
wotny budzi największe obawy.

Nie znaczy to wcale, że mart­
wy sezon w rybołówstwie jest je­
dynym okresem, w którym nale­
ży wysyłać rybaków na leczenie 
i wczasy. Można i trzeba to ro­
bić w miarę możliwości przez ca­
ły rok. Niemniej I kw., kiedy to 
większość rybaków, przede wszyst 
kim zaś dalekomorskich, przeby­
wa na lądzie, stwarza szczegól­
nie dobre warunki do zorganizo­
wania im wypoczynku, leczenia i 
szkolenia zawodowego.

W okresie opracowywania pla­
nów urlopowych warto jeszcze 
przypomnieć, że powinny one 
uwzględniać szkolenie aktywu 
związkowego oraz szkolenie ide­
ologiczne i zawodowe rybaków. 
Konieczne jest również, aby In ­
stytut MMiT w porozumieniu 
z CZRM zorganizował dla ryba­
ków kursy sanitarne, na których 
przynajmniej 1—2 członków za­
łogi z każdej jednostki łowczej 
nauczyłoby się udzielania cho­
rym pierwszej pomocy. (w)

PAŹDZIERNIKA cala flo- 
tylla „Kutra“ stała już 

szósty dzień w bazie. Trzymał ją 
tam hulający po Bałtyku sztorm.

— Do wykonania rocznych za­
dań brakuje nam sto kilka ton 
ryb — opowiada dyr. Kuba- 
szewski, oprowadzając nas po 
nabrzeżach, przy których stoją 
przycumowane jednostki. — Gdy 
by nie sztorm, plan mielibyśmy 
już w kieszeni. Cóż, głową muru 
nie przebijesz... Według progno­
zy PIHM pogoda ma się popra­
wić. Dziś rano wyszedł na łowi­
sko Jackowo „Dar 9“ . Od jego 
wyników uzależniamy, na jakie 
łowiska udadzą się pozostałe ku­
try, które wypłyną dzisiaj przed 
północą na połowy.

W październiku darłowscy ry­
bacy przodowali w realizacji pla­
nu miesięcznego, wśród nich zaś 
załoga „Dar 35“ , którą kieruje 
szyper Piotr Erbel. Na pewno też 
nie zawiodą u mety i dlatego 
bez wahania piszę, że w dniu 
ukazania się tego numeru „Ry­
baka Morskiego“ obchodzić bę­
dą uroczyście przedterminowe 
wykonanie rocznych zadań poło­
wowych. Tak więc „Kuter“ , jako

W wejściu do pomysłowej su 
szarni włoków spotkali się kier. 
sieciami J. Olichwier (z prawej) 

i dyr. Kubaszewski

trzecie z kolei — po „Barce“  i 
„Dalmorze“ — przeds:ębiorstwo 
w rybołówstwie morskim będzie 
łowić od początku listopada na

P o z m y ś la n ia  o d ro irc a

Co by było, gdyby..
Przejeżdżające ciągniki z przy 

ezepami załadowanymi pustymi 
beczkami, to codzienny widok w 
bazie „Odry“ w Świnoujściu. Wo 
zi się je we wszystkie strony — 
z wagonów do warsztatów bed­
narskich (2 km po kiepskiej dro­
dze), potem do bazy, aby ułożyć 
w sztaple. Tu beczki leżą, rozsy- 

-ehają się i znowu zabiera się je 
do remontu. I tak wędrują, aż 
zabierze je jakiś statek. Później, 
gdy już wrócą do Świnoujścia z 
głębi kraju jako opakowania 
zwrotne, historia powtarza się od 
-początku.

A oto inny obrazek wcale nie 
„okolicznościowy“ :

Po remoncie międzyrejsowym 
■statek przeprowadza się ze stocz

ni do bazy. Pracownicy biura 
portowego „gimnastykują się“ , 
aby jednostkę obsłużyć szybko i 
sprawnie. Niekiedy to się im uda 
je, lecz najczęściej bywa inaczej. 
Wtedy na statek ładuje się nie­
malże jednocześnie beczki, wę-

'g iel i sprzęt. Ale na tym nie ko­
niec. Trzeba bowiem jeszcze za­
ładować prowiant, przeprowa­
dzić dewiację, alarm szalupowy 
itp., a tu „półtora“ człowieka na 
burcie, bo reszta wym-łenia o- 
dzież lub jest na odprawie. Jed­
nym słowem — nieład, niepotrze 
bne sarkania, a co najważniejsze 
—• częste opóźnienia w wyjściu 
jednostek na połowy.

A jak wyobrażają sobie robot­
nicy usprawnienie obrotu beczek 
w bazie i obsługę jednostek?

Otóż załoga obecna na burcie 
w komplecie przeprowadza ze 
stoczni „łajbę“ pod stację bunk­
rową, gdzie tankuje paliwo. 
Stamtąd jest niedaleko do skła­

du opakowań, więc wszyscy ła­
dują beczki. Potem rybacy prze­
prowadzają jednostkę na drugą 
stronę basenu, gdzie robotnicy 
ładują sprzęt i żywność. Pod­
czas przeprowadzania dewiacji 
członkowie załogi mogą załat­

wiać sprawy w biurze i brać u- 
dział w naradzie, a potem — 
szczęśliwej drogi!

No cóż, tak mogłoby być, gdy­
by po drugiej stronie basenu (w 
sąsiedztwie CPN) zbudowano 
warsztat naprawy opakowań o- 
raz doprowadzono tam ciepłą 
wodę do mycia beczek. Wówczas 
ciągniki do przewożenia pustych 
beczek z bazy do warsztatów, a 
później z warsztatów do bazy — 
stałyby się niepotrzebne. Nie ule 
ga też wątpliwości, że zmniej­
szenie ilości podróży wyszłoby 
beczkom na dobre. Wyładunek o- 
pakowań zwrotnych mógłby się 
wtedy odbywać bezpośrednio z 
wagonów do warsztatów (bocz­
nica kolejowa jest tam — jak to 
się mówi — pod ręką). Pieniądze 
wydane na budowę takich war­
sztatów, ogrodzenie i zniwelowa­
nie terenu na pewno szybko by 
się zwróciły. Trzeba tylko o tym 
pomyśleć i podyskutować.

Tymczasem o szerokiej dysku­
sji na temat perspektyw rozwoju 
bazy w Świnoujściu jest cicho 
jakby makiem sial. Podobnie 
zresztą ma się sprawa z rozbudo 
wą osiedla mieszkaniowego w 
Warsżówie. Ludzie, którzy tu się 
osiedlili, chcieliby wiedzieć, jak 
będzie wyglądał w przyszłości 
Warszów. Niestety, nigdzie nie 
mogą się tego dowiedzieć. Żeby 
chociaż zorganizowano jakąś wy­
stawę projektów albo prelekcję 
na ten temat! Ale gdzie tam — 
wszystko okryte jest mgłą ta­
jemnicy.

A może mieszkańcom nie po­
dobają się projekty? Może pra­
gnęliby wnieść pewne poprawki? 
Mają przecież prawo o tym dys­
kutować. B. W

Zdjęcie to jest wymowną ilustracją ciągłej wędrówki beczek 
w' „Odrze“

poczet pierwszego roku Planu 
5-letniego.

Szkoda jednak, że wyniki am­
bitnych załóg darłowskich u- 
mniejszają straty, wynikające z 
braku zaplecza dla właściwe­
go utrwalania ryb. Zaimpro­
wizowana w porcie handlo-

J. Weselak), która swoją jed­
nostkę utrzymuje we wzorowym 
stanie.

Nie wszystkie obiekty zaplecza 
lądowego w „Kutrze“ przyspa­
rzają gospodarzom kłopotów. Są 
i takie, którymi się szczycą. Ma­
my tu na myśli suszarnię sieci,

Wśród sieciarek „Kutra“  przodi ją w pracy T. Gąsiorowska (z le­
wej) i M. Dominiak, które „chwyc.liśmy“ właśnie przy naprawie 

skrzydła modelówki

wyin przetwórnia nie zaspo­
kaja potrzeb przedsiębiorstwa. 
Nie nadąża też wytwórnia lo­
du, która produkuje dziennie za­
ledwie 2,5 t, podczas gdy obec­
nie zapotrzebowanie sięga ponad 
20 ton.

W rozmowie o tym i o zwięk­
szonych dla „Kutra“ zadaniach 
na najbliższe lata dyr. Kubaszew 
ski często powtarzał słowo 
c h ł o d n i a ,  uzasadniając prze­
konująco potrzebę jej wybudo­
wania. Trudno zresztą nie przy­
znać mu racji. Co prawda koszt 
budowy nowocześnie urządzonej 
chłodni w porcie handlowym wy­
niósłby 8 min. zł, ale też szybko 
by się zwrócił. Wskutek bowiem 
spadku klasy ryb podczas ich 
transportu do hurtowni lub za­
kładów rybnych, „Kuter“ traci 
rocznie kilkaset tysięcy zł. Np. 
w 1954 r. straty z tego tytułu się 
gały prawie 550 tys. zł. A prze­
cież będą się one zwiększać w 
następnych latach w miarę roz­
budowy flotylli przedsiębiorstwa 
i wzrostu wyładowywanej masy 
rybnej.

Te właśnie kłopoty nie dają 
aktywowi dariowskiemu spokoju. 
Wiele też nerwów kosztuje go ha 
la warsztatowa, której budowa 
ciągnie się już od kilku lat. Co 
gorsze — projektanci „zapomnie­
li“  o schodach, prowadzących na 
piętro i o umywalniach dla za­
łogi. Aby naprawić te „przeocze­
nia“ , obecnie stawia się przy 
szczycie hali dobudówkę. I znów 
zwłoka... Kierownictwo Powiato­
wego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego w Kołobrzegu nie popisało 
się budową tej hali. Jest to tym 
bardziej rażące, że pracujący o- 
bok robotnicy ZBIM, którzy bu­
dują w bazie darłowskiei betono­
we nabrzeża i przedłużają wy­
ciąg kutrowy -— znacznie wyprze 
dzają harmonogram swoich robót.

W rezultacie zaniedbań PPB 
przedłuża się dardę termin odda­
nia hali do użytku. A tymczasem 
kowale, ślusarze, mechanicy, 
monterzy gnieżdżą się w cias­
nych Domieszczeniach. Patrząc 
na klitki, w jakich pracują war­
sztatowcy, nie chce się wprost 
wierzyć, że wykonują oni na miej 
scu kapitalne (poza szlifowaniem 
cylindrów) remonty jednostek 
łowczych, jak również i w to, że 
w lllk w .  br. załoga warsztatów 
przekroczyła o 12,9 proc. plari go­
towości technicznej taboru, wysu 
waiac się na czoło w całvm rybo­
łówstwie morskim. „Tajemnicę“ 
tego osiągnięcia wyjaśnia w du­
że! mierze fakt, że na początku 
I I I  kw. br. warsztatowcy pod­
chwycili wezwanie brygady mło­
dzieżowej Z. Kosmalskiego do 
wsnółzawodnictwa międzybry- 
gadnWego.

Również i w tvm kwartale nra- 
cuia oni wydajnie. Np. wg planu 
roczny remont kutra ..Dar 38“ 
m;ał bvć ukończony 3 listopada. 
Ale — iak zanewniał nas szef 
produkcji warsztatów Jan Rudzki 
— jeszcze w naździerniku jednost 
ka ta wynłyniena połowy. Przy­
czynia sin dn tecro walnie ! sama 
załoga ..Dar 38“ (szyper St. De- 
kutowski. motorzysta St. Rvn- ||f 
kowski. st. rvbak J. Bańkowski, 
rybak H Makowski i praktykant W

którą wybudowano sposobem go­
spodarczym. Każda załoga ma 
tam wyznaczone miejsce na 
swoje włoki. Aby uniknąć pokusy 
wzajemnych „pożyczek", rybacy 
wiążą je ze sobą stalówkami i za 
mykaj^ą na kłódki. Całość warta 
naśladowania we wszystkich 
przedsiębiorstwach połowowych!

Wrażenie, które odnieśliśmy 
zanoznając się z niemałymi osią 
gnięciami załogi „Kutra“ , nie 
harmonizowało z tym, co usły­
szeliśmy wieczorem od rybaków. 
Niektóre wypowiedzi były bar­
dzo charakterystyczne. Np. mot. 
z „Dar 39“  J. Balewander i 
prakt. z „Dar 32“ T. Łastowski 
skarżyli się, że absolwentom 
szkół skierowanym do pracy w 
„Kutrze“ przydziela się ¡w Domu 
Rybaka lepsze pokoje niż ryba­
kom. A T. Buchaj i J. Biłko z go 
ryczą w głosie mówili nam, że 
od paru miesięcy pozostają w re 
zerwie. W podobnej sytuacji znaj 
dują sie i inni rybacy, a wśród 
nich także i Jończyk, który ma 
5 dzieci.

Na nasze pytanie: czy mówi­
liście o tym na naradach? — o- 
trzymałiśmy niespodziewaną od­
powiedź: „Na naradach? Nie by­
ło okazji, bo zwykle zaprasza się

a nie tylko szyprów...
Przekazujemy powyższe wypo- 

/iedzi rybaków towarzyszom * 
yrekcji, egzekutywy organiza- 
ji partyjnej i rady zakładowej 
ako sygnał alarmujący. Wynika 
owiem z nich, że aktyw kierow- 
iczy za mało rozmawia z szere- 
owymi członkami zaloep przed- 
iębiorstwa, że nie dość wmkli- 
óe zajmuje się nurtującymi ich 
prawami. A przecież uruchomię 
ie tej rezerwy przyniosłoby je- 
zcze większe osiągnięcia pro- 
ukcyine.

w nimTCSKT

...wybuduje się w PUCKU 
kilkaset nowych izb mieszkal­
nych. Dzięki zaś rozbudowie 
i wyposażeniu urządzeń wodo 
ciągowych poprawi się zaopat 
rżenie miasta w wodę. Powsta 
ną nowe placówki służby zdro 
wia, jak ośrodek zdrowia, 
przychodnia rejonowa i stacja 
sanitarno - epidemiologiczna. 
Poza tym Puck otrzyma żło­
bek dla 80 dzieci, powiatowy 
dom towarowy, nową aptekę, 
sklep meblarski, kwiaciarnię, 
nowe zakłady zbiorowego ży­
wienia i inne punkty sprzeda­
ży.

* * *
... w osadach rybackich po­

łożonych na Półwyspie Hel­
skim powstaną dla wygody 
mieszkańców nowe punkty do 
talicznej sprzedaży. Osiedle 
Hel zaś otrzyma skład opało­
wy i materiałów budowlanych 
oraz branżowe sklepy z arty­
kułami przemysłowymi.

W najbliższych też latach 
dobiegną końca roboty przy 
budowie drogi, biegnącej 
wzdłuż Półwyspu.

m m & m
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k i „ P i lo t  55“  leży 
ju ż  k ilk a  la t na 
nabrzeżu bazy 
d a rło w sk ie j. P rzy­
ho low ano  go tu  na 
polecenie Zarządu 
Portu  Szczecin i 
pozostaw iono... de 
szczom i słońcu. 
Oczyw iście n ie  u- 
piększa on k ra jo ­
brazu, a co gorsze 
— za jm u je  niepo­
trzebn ie  miejsce. 
N ajw yższy już  
czas, aby KU M  
przecią ł jego  „s ie ­
ro cy “  żyw ot.

W ia tr oczyścił 
zaśmiecone wody 
basenu w  bazfę 
„ K u t ra “ , spędza­
jąc  w  róg  koło 
now ow ybudow anej 
h a li w arszta tow e j 
ca.e jeszcze skrzyń 
k i do ryb , deski i 
inne b rudy. Nie 
ma się co łudzić, 
w ia tr  n ie  dokona 
reszty. A  w ięc do 
dzie a, tow arzysze! 
Oczyśćcie basen 
i... w ięcej go nie 
zaśm iecajcie!

W gospodarstwie OZR „Korabia“
W marcu br. „Korab“ przejął 

duże gospodarstwo rolne (132 
ha) w Smuszkach koło Ustki. 
Już wówczas dyrekcja przedsię­
biorstwa zdawała sobie sprawę, 
że w gospodarstwo trzeba wło­
żyć dużo pracy i pieniędzy, po­
nieważ zabudowania gospodar­
skie były zniszczone, ziemia za­
chwaszczona, a ogrodu warzyw­
nego nie było. Należało też za­
prowadzić hodowlę trzody chle­
wnej i zakupić niezbędne maszy­
ny rolnicze.

Dzisiaj w gospodarstwie Smu- 
sżki dużo zmieniło się na lepsze. 
W dobrze i czysto utrzymanej 
chlewni tuczy się kilkadziesiąt 
Warchlaków; 10 macior własne­
go chowu karmi około 80 prosiąt; 
w oborze znajduje się 9 krów i 
10 cieląt; na podwórku stoją sie- 
wniki, pługi, młockarnia i trak­
tor.

Kiefownik gospodarstwa ob. 
Ruszczyński pokazuje nam także 
ogród warzywny, z którego ze­
brano kilkaset kilogramów 
pomidorów i zakiszono 30 beczek 
ogórków. W przyszłym roku roz­
szerzy się jeszcze uprawę wa­
rzyw. Przewiduje się także zwięk 
sżenie hodowli do 240 sztuk (wy 
starczy to W zupełności na zao­
patrzenie punktów żywienia OZR 
i rybaków w mięso i tłuszcze), 
wybudowanie szopy na maszy­
ny, przygotowanie silosów na 
kiszonkę, przeprowadzenie re­
montu dwóch domków dla rodzin

robotników pracujących w gospo 
darstwie. Pełna realizacja zobo- 
bowiązań, zawartych w długofa­
lowej umowie o współzawodnic­
twie pracy — zapewni gospodar­
stwu dalszy pomyślny rozwój, (k)

Złe się układa współpraca Za­
kładów Rybnych w Łebie z Woje 
wódzkim Przedsiębiorstwem Hur 
tu Rybnego w Gdyni, co oczy­
wiście wpływa ujemnie na jakość 
dostarczanego towaru na rynek.

W lipcu br. Zakłady Rybne w 
Łebie wysłały do gdyńskiego 
WPHR tonę piklingów. W kilka 
dni potem otrzymały one pismo 
o zdyskwalifikowaniu nadesłane­
go towaru, który postanowiono 
przerobić na mączkę. Dyrekcja 
Zakładów zaprotestowała i zażą­
dała komisyjnego sklasyfikowa­
nia swoich produktów.

Po ponownym zbadaniu spra­
wy uznano, że 50 proc. ryb nada­
je się do spożycia, natomiast po-

Wezwanis młodzieży
z darłowskiej ZSRM
Odpowiadając na apel CRZZ 

nauczyciele i uczniowie ZSR/W w 
Darłowie podjęli następujące zo­
bowiązania: skrócą oni o 10 dni 
prace przygotowawcze w hali, w 
której ustawi się maszyny do ob­
róbki drewna, przyspieszą o 10 
dni roboty związane z uruchomię 
niem kuźni oraz wykonanie wen 
tylatora i odprowadzenie przewo­
dów do trzonów pieca kuzienne- 
go. Poza tym ukończą o 10 dni 
wcześniej urządzenie spawalni.

Nauczyciele i uczniowie ZSRM 
wzywają kolegów z bratnich szkół 
do podejmowania podobnych zo­
bowiązań.

S. MROCZEK
korespondent

U spraw nić odbiór ryb
we Władysławowie

Mimo kilkakrotnych interwen- skich kutrów
cji spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ w sprawie przyspieszenia 
wyładunku ryb, odbieranych  ̂ z 
jej kutrów przez spółdzie­
lnię „Gryf“ we Władysławo­
wie — do tej pory nic nie zro­
biono. Ryby nadal waży s:ę na 
jednej wadze, wskutek czego za­
łogi kutrowe czekają całymi go­
dzinami na wyładowanie odło­
wów.

Ponadto podczas tych długich 
oczekiwań kutry zużywają wiele 
paliwa, co podraża koszty włas­
ne „Jedności Rybackiej“ .

Aby tego uniknąć, zarząd spół 
dzielni „Gryf“ powinien albo u- 
sprawnić odbiór ryb z gdyń-

albo — i to byłoby 
— przekazać te 

czynności „Szkunerowi“ , które­
mu i tak spółdzielnia ta przeka-

najprostsze

zostałe pół tony towaru (pognie­
cione wskutek uszkodzenia opa­
kowań) trzeba przerobić na 
jnączkę. Aby uniknąć strat, Za­
kłady Rybne zażądały zwrotu po 
gniecionych piklingów, z których 
wyprodukowały później pasztet.

Przypadki niewłaściwego kla­
syfikowania lub — co gorsze — 
dyskwalifikowania wyrobów łeb­
skich Zakładów Rybnych bez za­
poznania się z ich stanem — 
zdarzały się w WPHR niejedno­
krotnie. Np. 2 września ZR wy­
siały do Gdyni partię wędzonych 
dorszy. WPHR nie odbierając jej 
ze stacji i nie badając zawarto­
ści skrzynek, powiadomiło na­
dawcę, iż przesyłki nie odbierze.

Ponieważ zachodziła obawa, 
że dorsze mogą się zepsuć, ZR 
zwróciły się do PKP w Gdyni o 
odwiezienie całego ładunku do 
chłodni „A rki“ . Tak też zrobiono. 
Po pewnym czasie kierownictwo 
WPHR przypomniało sobie o tym 
towarze. Zabrano go z chłodni i... 
rozprowadzono bez trudu.

Aby w przyszłości zapobiec te­
go rodzaju faktom, WPHR musi 
przede wszystkim skończyć z 
„uproszczonym“ klasyfikowaniem 
towaru. Co prawda magazyny 
przedsiębiorstwa nie nadają się 
do dłuższego przechowywania 
wędzonych ryb i dlatego kierow­
nictwo WPHR unika gromadze­
nia zapasów, ale nie oznacza to 
wcale, że nadsyłane — zgodnie 
z rozdzielnikiem CZPR — prze­
twory można wg własnego uzna­
nia odrzucać albo, po nieodpo­
wiednim przechowaniu, kierować 
do przerobu na mączkę. O lepsze 
magazyny należy energicznie 
walczyć, a tymczasem tak trzeba 
zorganizować pracę, aby otrzy­
many towar bezzwłocznie docie­
ra! do punktów detalicznej sprze­
daży.

Przetwory Zakładów Rybnych 
przewozi się koleją z Łeby do 
Gdyni. Na tej trasie towar nara-

,G dy 65“  zn iszczy ł sp rzę t
rybakom przybrzeżnym

Niesłuszne
podejrzenie

Uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Rybołówstwa Morskiego w 
Darłowie z niecierpliwością ocze 
kują ukończenia remontu szkol­
nego statku „Fr. Zubrzycki“ , któ 
ry już trzeci miesiąc.stoi we wlady 
sławowskich warsztatach „Szku- 
nera“ . W międzyczasie zapozna­
ją się oni z techniką połowów ko­
rzystając z 14-wioslowej lodzi.

Niedawno spotkał uczniów nie 
uzasadniony zarzut. Otóż 4 bm. 
podczas normalnych zajęć na 
morzu do lodzi podpłynęła moto­
rówka „Dar 30“ z bazy spółdzielni 
„Łosoś“ . Spółdzielcy oskarżyli 
uczniów, że „podbierali“  im pła- 
wnice zastawione nieopodal wej­
ścia do portu. To bezpodstawne 
oskarżenie głęboko dotknęło mło­
dą załogę, która była na morzu 
pod opieką dyr. szkoiy i szypra 
szkolnego statku.
• Sądzimy, że darłowscy spół­
dzielcy zrozumieli swoją pomyłkę 
i w przyszłości nie będą pochop* 
nie nikogo oskarżać.

Z. SAŁUZ 
korespondent

Niejednokrotnie już poruszaliś­
my sprawę kłusownictwa i nisz­
czenia sieci zastawnych na wo­
dach przybrzeżnych Zatoki Gdań 
skiej. Niestety, nadal otrzymuje­
my sygnały, że niektóre załogi 
trałują — wbrew przepisom 
GUM — blisko brzegu na głębo­
kościach mniejszych niż 20 m.

Ostatnio, jak donosi nasz ko­
respondent Z. Chruszczewski — 
kuter „Gdy 65“ porwał 48 net 
flądrowych na wysokości Stegny, 
które zakotwiczone w odległości 
800 m od brzegu były oznakowa­
ne chorągiewkami.

Wskutek tego rybacy-spółdziel- 
cy: I. Chojnacki i T. Wasiuk stra 
ciii sprzęt wartości 8000 zł, nie 
licząc ryb, które znajdowały się 
w sieciach. Świadkami zajścia 
byli szkutnicy ze spółdzielni „Wy 
zwolenie“ — ob. ob. J. Kowal­
czuk i Fr. Szypkowski.

Obecnie rybacy ze Stegny, oba 
wiając się strat, nie wystawiają 
sprzętu. Tym bardziej, że nieda­
wno zauważyli znów w tym re­
jonie kuter „Gdy 96“ , który łowił 
zbyt blisko brzegu.

Niewątpliwie dyrekcja GUM i 
kierownictwo KZ SRM spowodu­
ją, aby właściciel kutra „Gdy 65“ 
zwrócił rybakom ze Stegny rów­
nowartość straconego sprzętu.

Od redakcji: Wg informacji 
GUM, jednostka opatrzona zna­
kiem rejestracyjnym „Gdy 65“

żony jest, niestety, na kilka prze­
ładunków na stacjach węzłowych, 
wskutek czego niektóre skrzyn­
ki ulegają zniszczeniu. Ale w in­
teresie obydwu przedsiębiorstw 
sprawę tę można by z powodze­
niem rozwiązać. Choćby w ten 
sposób, że samochody przywożą­
ce surowiec do Łeby, zaczną za­
bierać do Gdyni gotowe towary.

Wiemy również, że i produ­
cent nie pozostaje bez winy. W 
wyniku bowiem niedostatecznej 
kontroli w wędzarni pewna ilość 
surowca zostaje zniszczona już 
w procesie przetwarzania. Powo­
dem zaś większego niekiedy u- 
bytku wędzonych ryb jest nie­
dbale opakowanie. Dlatego łeb­
skie ZR muszą dołożyć starań, 
aby zapobiec tego rodzaju nie­
dociągnięciom produkcyjnym i do 
starczać hurtowemu odbiorcy 
lepsze niż dotychczas przetwory.

Delegacja
polskiego rybołówstwa w NRD

Do Rostocku (NRD) wyjechała 
grupa polskich naukowców i pra­
cowników przemysłu rybnego na 
konferencję, zorganizowaną przez 
Ministerstwo Przemyślu Środ­
ków Spożywczych NRD. Biorą w 
niej.udziai — oprócz delegacji 
Polski i NRD — naukowcy i 
przedstawiciele rybołówstwa 
Związku Radzieckiego i Niemiec 
zachodnich.

Konferencja poświęcona jest 
sprawom postępu technicznego w 
rybołówstwie, narzędzi i techniki 
połowów na Bałtyku oraz prze­
twórstwa rybnego.

W skład delegacji polskiej 
wchodzą: dyr. z CZRM tow. Na- 
giel (kier. delegacji), dyr. nacz. 
„Dalmoru“ tow. Muszyński, inż. 
Prueffer z „Dalmoru“ , mgr Kor 
dyl z MIR oraz dwaj przedsta­
wiciele Centralnego Zarządu 
Przemysłu Rybnego. (Kt)

Sprawa do rozstrzygnięcia

żuje całą masę złowionych i prze 
jętych od „Jedności“ ryb.

F. NAJDA 
korespondent

przekazana została do Szczeci­
na. Czyżby więc kłusownicy sfał­
szowali znak rejestracyjny?

22 bm. statek badawczy „ Bir- 
kut", wiozący na swym pokła­
dzie wyprawę naukowców MIR, 
wszedł do portu w Muńmańsku. 
Po 10-dniowym pobycie, podczas 
którego odbędą się liczne spotka 
nia z naukowcami radzieckimi, 
statek uda się do Gdyni.

* * *
Przed tygodniem wyjechała do 

Kopenhagi delegacja polskich 
naukowców z MIR, aby wziąć 
udział w posiedzeniu Międzyna­
rodowej Rady Badań Morza. 
Delegacja w składzie: prof. dr. 
W. Cięglewicz, prof. dr Wł. Mań 
kowski, inż. St. Okoński i mgr 
St. Rutkowicz — po obradach 
mających trwać 10 dni zwiedzi 
ośrodki przemysłu rybnego w 
Danii.

* * *
Załoga supertrawlera „Raw­

ka" przesiała z Morza Północ­
nego do górników z kopalni „Lu  
dwik" w Zabrzu pozdrowienia, 
powiadamiając ich jednocześnie 
o przedterminowym wykonaniu 
zadań rocznych i podjętym zo­
bowiązaniu przekroczenia ich do 
końca roku o 10 proc. (Kt)

Przed kilkoma dniami otrzy­
maliśmy list od ob. E. W. (na­
zwisko znane redakcji), w któ­
rym przedstawia on stosunek 
służby BHP w „Arce“ do potrzeb 
pracowników. List ten drukuje­
my z niewielkimi skrótami.

Służba BHP w „Arce" nie pra 
cuje należycie. Oto np. kilka dni 
temu ślusarz łan Bigaj wcho­
dząc na metalową drabinę spadł 
i złamał sobie rękę. Dlaczego? 
Bo od dwóch lat „Arka" nie wy 
daje maszynistom, mechanikom 
i elektrykom skórzanych butów, 
lecz drewniaki.

A ile już było z tego powodu 
drobnych — na szczęście — wy­
padków. Przeważnie zdarzają 
się one w chłodni, gdzie pracow­
nicy muszą wchodzić na metalo­
we drabiny, w dodatku oblodzo­
ne. Tam nawet lekkie posunięcie  ̂
się drabiny może spowodować 
wypadek, gdyż pracownik w dre­
wniakach nie ma — jak to mó­
wią — czucia w nogach.

Czas najwyższy, aby służba 
BHP w „Arce“ rozpatrzyła ko­
nieczność zaopatrzenia wyżej wy

mienionych pracowników w skó­
rzane obuwie.

DhMtŁKGO ?
... huta Zjednoczenia Przemy­

słu Szklarskiego w Pieńsku 
(pow. Zgorzelec) wypuściła w 
partii słoików szklanych, dostar­
czonej Zakładom Rybnym w Łe­
bie, ok. 20 proc. braków? Robot­
nicy zamykający słoiki z konser­
wami kaleczą sobie ręce, gdyż o- 
walne (nie okrągłe) kołnierze 
często pękają.

* * *
...w bazie „Odry" w Świnoujś­

ciu, ani w miejscowym Domu 
Kultury, ani też w żadnym dos­
tępnym dla pracowników ośrod­
ku o charakterze kulturalno—oś 
wiatowym nie ma zszuwek „Ry­
baka Morskiego"? (BW)

* * *
... gospoda GS „ Samopomoc 

Chłopska" w Tolkmicka sprzeda 
je od wczesnego rana wódkę, 
której nadużywają często miejsco

ŚLADEM
w zw iązku z zam ieszczonym fe lie ­

tonem pt. „T rz y  po trz y  o trzech 
czw artych “  w nrze 31'148 k ie ro w n ic ­
tw o  Rejonu Zakładu Sieci E lek trycz ­
nych re jonu W o lin  nadesłało  w y ja ś ­
n ienie, w k tó rym  przyznaje, iż fe lie ton  
by ł s łuszny. N adm ienia jednak, że za­
w arte  w n im  uw ag i dotyczą ZBM , k tó ­
ry  pode jm ując budowę osied li ro b o tn i­
czych nie pom yśla ł o doprow adzeniu 
do n ich ka n a liza c ji oraz sieci e lektrycz 
nej. P row izo rycznie  podciągnięta przez 
Z B M  sieć groz i porażeniem  ludz i i po­
żarem  budynków . Zak ład  Sieci E lek ­
trycznych  podłączy do sieci nowo- 
wybudowane b lok i m ieszkalne dopie­
ro po z likw id o w a n iu  przez ZB M  p ro ­
w izorycznych in s ta la c ji.

* * *
W  zw iązku z no ta tką  pt. „G d yń sk i 

„S k le n  ryb aka “  jes t ju ż  za c iasny“  
(n r 37/154) o trzym a liśm y  odpowiedź, 
że w końcu b r. lub  na początku 1956 
r. sklen zostanie przen iesiony do w ięk 
szego loka lu .

* * *
R ybak ob. Paweł H a jd u ck i pow ia ­

dom ił nas, że w  w yn iku  naszej bezpo­
średnie j in te rw e n c ji w  zarządzie spół 
d z ie ln i ,,P okó j“  o trzym a ł ju ż  należną 
mu prem ię.

wi rybacy i wskutek tego nie 
wypływają na połowy? Prezy­
dium - MRN powinno ograni­
czyć sprzedaż alkoholu w tej 
gospodzie.

* * *
..w świetlicy, znajdującej się w 

bazie „Kutra", nie ma takich cza 
sopism, jak np „Rybak Mors­
ki", „Morze", „Świat" i „Przek­
rój"? Są tam natomiast takie 
wydawnictwa, jak „Biuletyn H i­
storii Sztuki" i „Muzyka".

RYBHK Q Mr  TU-1.H llll.U
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W SZECHZWIĄZKOWA Wy­

stawa Rolnicza w Moskwie 
stanowi imponujący przegląd do 
robku radzieckiej gospodarki roi 
nej i hodowlanej. Ale zasięg jej 
nie ogranicza się tylko do tych 
dziedzin gospodarki narodowej. 
W głębi parku, tam gdzie w gę­
stej zieleni połyskują tafle sta­
wów, stoi pawilon o niezwyk­
łych na wystawie rolniczej em­
blematach. Otóż na jego portalu

Ci*5 V »  ««-TW  9
CZARNY REKIN

Agencja Reutera donosi z W e llin g - 
tonu, że w  zatoce F o x to n .n a  zachod­
n im  wybrzeżu N orth  Is land  (Nowa 
Ze land ia), z łow iono  bardzo rzadk i o- 
kaz rek ina  czarno-szarego z n ieb ies­
k im i oczam i. W ed ług  o p in ii zoologa 
J. A . G a rricka , czarny k o lo r skó ry re ­
k ina  pochodził z nadm ia ru  m elan inów  
(czarnych p igm entów  skórnych), (b)

SZCZĘŚCIE W N IESZC ZĘŚC IU
T yg o d n ik  ryback i „T h e  F ish ing  

News“  donosi o n iecodziennym  w y ­
padku, ja k i spotka) 800-tonow y tra w le r 
b ry ty js k i ..N o rth e lla “  z H u ll.

W pob liżu  G re n la n d ii sta tek ten 
najechał na podwodną część d ry fu ją ­
cej gó ry  lodow ej. W skutek tego dziób 
sta tku  zna laz ł się ja k  gdyby w  su­
chym  doku i tra w le r zaczął d ryfow ać 
w raz  z górą lodow ą. Jednak załoga 
zdo ła ła  w yswobodzić sw oją  jednostkę  
z uw ięzi i opuściła  czym prędzej niebez 
pieczny teren. (b)

P O N IE M IE C K IE  PIW O 
NA A TLA N TY K U

„C an a d ia n  F isherm an“  donosi, że 
za łoga s ta tku  rybackiego „S ea H aw k ' 
z New Bedford (Mass., USA) w y ło  
w iła  z m orza w  odleg łości 50 M m  od 
P o in t P leasent (New Jersey) 160 ba 
n iek z p iwem . I chociaż w yproduko 
wano je  w  1939 r. w  Bremen (N iem  
cy zach.) nadaw ało  się do konsum pcji

P raw dopodobnie  piw7o zna jdow a ło  
się na za top ionym  podczas w o jn y  
s ta tku  hand low ym  lub  na niem ieckim  
okręcie podwodnym . (b)

błyszczą kotwice, na krańcach 
fasad znajdują się modele kut­
rów i łodzi żaglowych, a przy 
wejściu barwna mozaika mieni 
się sylwetkami lugrów, trawle­
rów i kutrów.

To pawilon gospodarki rybnej 
i stawowej. Obejmuje on kilka 
sal, plac z urządzeniami stoso­
wanymi w kołchozach rybackich 
oraz dwa duże akwaria.

Eksponaty w sali wejściowej 
zaznajamiają zwiedzających z 
rozwojem i znaczeniem rybołów 
stwa w gospodarce radzieckiej, 
z jego rozmieszczeniem i produk 
cją. Duża mapa ilustruje roz­
szerzenie zasięgu rybołówstwa 
ZSRR po wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej, kiedy to punkt je­
go ciężkości przeniósł się z rzek 
i jezior na morza i oceany o nie 
zmiernie bogatych zasobach ryb, 
obejmując obecnie zarówno mo­
rza polarne, jak i łowiska Ocea­
nu Spokojnego oraz dalekie wo­
dy antarktyczne, dokąd corocz­
nie udaje się flotylla wieloryb- 
nicza ,.Sława“ .

Różne modele i plansze obra­
zują również nowoczesną tech­
nikę połowów i przetwórstwa, 
stosowaną w kombinatach, koł­
chozach rybackich i stacjach 
motorowych. Szczególnie impo­
nująco przedstawia się stoisko 
murmańskiego portu rybackiego 
— największego portu rybackie­
go świata.

Część sali wejściowej poświę­
cona jest również stacjom moto­
rowym, stanowiących techniczno- 
przemysłową bazę rybołówstwa 
kołchozowego. Pracują one od 
1932 r. i wypożyczają kołchozom 
rybackim tabor i sprzęt, przyczy

niając się do ich organizacyjno- 
gospodarczego umocnienia. W 
ciągu ostatnich lat stacje te wy­
posażono w liczny, nowoczesny 
sprzęt. Dzięki temu połowy koł­
chozów wzrosły w ostatnim 
10-leciu o 200 proc.

W sali rybołówstwa zwiedza­
jący zapoznają się z osiągnię­
ciami przodujących stacji moto­
rowych i kołchozów rybackich, 
m. in. stacji motorowych, poło­
żonych nad M.orzem Barentsa 
i Morzem Kaspijskim, dzięki 
którym miejscowe kołchozy osiąg 
nęły prawie dziewięć milionów 
rubli dochodu rocznego. Jedna 
z plansz ilustruje sukcesy koł­
chozu im. Woroszyłowa w okręgu 
murmańskim, którego rybacy 
złowili w 1953 r. ponad 1 300, a 
w 1954 r. — prawie 2 400 ton 
ryb. Uzyskane przez nich wyni­
ki są potwierdzeniem hasła, że 
wykorzystanie nowoczesnej tech 
niki gwarantuje wysokie połowy.

Organizatorzy wystawy spec­
jalnie uwidocznili osiągnięcia, 
uzyskane dzięki zastosowaniu 
nowych metod połowów, m. in. 
przez wykorzystanie światła elek

trycznego, w czym przodują ry­
bacy kaspijscy. Na podkreślenie 
zasługuje również stoisko koł­
chozu „Bolszewik“ ,z Łotewskiej 
SRR, korzystającego szeroko z 
pomocy liepajs.kiej stacji motoro­
wej. Rybacy ci z powodzeniem 
łowią przez cały rok na pełnym 
morzu, likwidując sezonowe prze 
stoję taboru, obniżające ich wy­
dajność pracy.

Wreszcie na specjalnym placu 
wystawowym demonstruje się róż 
ńego rodzaju windy, urządzenia 
przeładunkowe iip. stosowane 
w radzieckim rybołówstwie. Poza 
tym liczne eksponaty zebrane w 
dwóch salach ilustrują dorobek 
rybołówstwa śródlądowego.

Napisy w pawilonach Wszech- 
związkowej Wystawy Rolniczej 
są krótkie, lecz wymowne. Jeden 
z nich głosi, że zmechanizowano 
połowy w 62 proc., inny — że na 
Dalekim Wschodzie utworzono 
największy na świecie przemysł 
połowu krabów.

Pawilon rybołówstwa jest wy­
razem dynamicznego rozwoju i 
postępu w radzieckim rybołów­
stwie.

W.

Nagroda za wysokie połowy
Już ponad pięć miesięcy zało­

ga kutra „Koł 29“ z szyprem Ja­
nem Małolepszym na czele łowi 
na poczet 1956 r. Ona bowiem 
jako pierwsza w naszym rybo­
łówstwie morskim zameldowała

w dniu 14 maja br. o ukończeniu 
realizacji rocznego planu poło­
wów.

W nagrodę m nister żeglugi 
przyznał przodującemu szyprowi 
motocykl. Na zdjęciu — J. Mało­
lepszy na swym motocyklu.

Awaria „Korabia H“
Gwałtowny sztorm, który 19 

października rano rozszalał się 
nad Morzem Północnym, zmusił 
nasze statki do przerwania poło­
wów. Siła wiatru dochodziła w 
porywach do 11° B. Statek-baza 
s/s „Fryderyk Chopin“ i super- 
trawlery sztormowały, a mniej­
sze jednostki schroniły się do por 
tów angielskich. W nocy wiatr

2  S ie c i £C ip o lita  d ly b k i
JCąty zbyt 
zapadłe.

Nawet najbardziej zapadłe 
kąty mają swoje osobliwości. 
Jedna miejscowość szczyci 
się zabytkowymi ruinami, in­
na słynie z kąpieli leczni­
czych, gdzie indziej znów tra 
dycyjne uroczystości ściągają 
okoliczną ludność, a nawet 
wielu ciekawskich z daleka.

Rzadko natomiast się zda 
rza, aby wszystkie te atrakcje 
skupiły się w jednym miej­
scu. Dlatego uważam za 
rzecz sprawiedliwą przyznać 
w tej dziedzinie palmę pierw 
szeństwą skromnej, lecz jakże 
ciekawej osadzie rybackiej — 
Kąty.

Bo proszę — jeśli jesteś a- 
matorem zabytków—mają dla 
ciebie owe Kąty szacowną ru- 
inkę, zwaną przez miejscowe 
czynniki oficjalne „Domem 
Rybaka". Nie lubisz ruin, na­
tomiast potrzebne ci są od­
żywcze natryski — wstępuj 
czym prędzej do tegoż Domu 
Rybaka, a gdy tylko lunie je­
sienny deszcz, będziesz miał 
z dziurawego dachu natrysk 
jak w Szczawnicy.

Jeżeli zaś interesujesz się 
uroczystymi obchodamią a
krakowskićgo „ lajkonika" o- 
raz winobranie w Zielonej 
Górze już sobie obejrzałeś — 
to znów z zupełnie czystym 
sumieniem mogę ci zapropo­
nować specjalność Kątów: co 
roczne, uroczyste otwieranie 
Domu Rybaka.

Obchód ten, organizowany 
regularnie od 5 lat, dostar­
czy ci niecodziennych wzru­
szeń, jest bowiem widowis­
kiem o wysokich walorach — 
powiedziałbym — poetycko- 
fantastycznych, bo z rzeczy­
wistością ma niewiele wspól­
nego; może co najwyżej kosz 
ty są elementem dość real­
nym, ale sama uroczystość

jest zupełną fikcją z dziedzi­
ny tzw. czystej sztuki.

Ze tak jest naprawdę, niech 
przekona cię fakt, że zaraz 
po uroczystości otwarcia Dom 
jest ponownie zamykany w 
celu dokonania niezbędnych 
napraw (ruinka, „ natryski" 
— jak wyżej). Tak mija spo­
kojnie następny rok, aż do 
kolejnego uroczystego otwar­
cia.

Aha, jeszcze jedno ważne 
przypomnienie: wybierając

się na doroczny obchód — u- 
bierz się ciepło, gdyż cen­
tralne ogrzewanie jest nie­
czynne; ostatecznie na tę je­
dną w roku ceremonię otwar­
cia nie opłaca się przecież u- 
ruchamiać urządzeń ogrzew­
niczych.

*  *  *

Mówiąc otwarcie (i już po­
ważnie), o zarządzie spót 
dzielni rybackiej „Pokój" ty­
le ostatnio słyszałem, i to nie 
zawsze pochlebnie, że mam o- 
chotę zarządowi tej spółdziel­
ni przesiać na zakończenie 
takie oto wezwanie: Spróbuj­
cie wreszcie trochę sprzątnąć 
swój „Pokój", a robiąc po­
rządki zajrzyjcie i do Kątów.

Zęby nie były takie za­
padłe.

Ał&a — aiłza
W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  b m . d w a j o d p o w ie d z ia ln i p ra c o w n i­

c y  z a rz ą d u  s p ó łd z ie ln i „ G r y f “  p r z y je c h a li  w  n o c y  sa m o c h o ­
d e m  do  s p ó łd z ie lc z e g o  D o m u  R y b a k a  w e  W ła d y s ła w o w ie  i  po 
p i ja n e m u  u s iło w a l i  p rz e p ro w a d z a ć  ta m  in s p e k c ję .

Z takiej „czujności“
pożytek niewielki 

i raczej zbędna inspekcja 
jest taka.

Gdyś „kontrolował“
zawartość butelki, 

to nie kontroluj już 
Domu Rybaka.

Łaącydm
Komenda M O  we W ładys ław ow ie  nie w prow adz iła  w życie decyzji 

Prez. O siedlow ej Rady N arodow ej, poparte j nakazem P ro ku ra tu ry  — 
o dokw aterow an ie  rybaka do nad liczbow ych pomieszczeń w domu ob. 
P. B o ldy, ponieważ ob. B olda... zabarykadow a ł d rzw i w ejściow e i m i­
l ic j i  n ie w puścił. * * *

Nie ma tym razem zbyt chlubnej karty 
nasza MO, bo istotnie: 
milicja — miękka, lokator — uparty, 
a szkoda, że nie odwrotnie.

99
zelżał i nad ranem część statków 
wznowiła połowy.

W dniu 20 bm. załoga lugra 
„Korab I I “  wybrała sieci wraz 
z .12 tonami śledzi. Niektóre zaś 
lugrotrawlery nadal sztormowa­
ły na zastawionych „fletach“/

Następnego dnia przy wietrze 
N i NO o sile 6-7° B., podczas wy 
bierania zestawu, w śrubę lugra 
„Korab 11“  wplątała się sieć. 
Unieruchomionej jednostce po 
spieszyła z pomocą załoga „Kw 
czoła“ , podejmując dalsze wybie 
ranie sieci, a załoga „Bekasa' 
podała jej kable trałowe i holu 
jąc luger sztormowała z nim w 
kierunku statku—bazy. Wskutek 
wzrastającej siły wiatru i wy«o 
kiej fali pękł hol i „Korab I I ‘ 
zaczął dryfować bokiem do fali 
Obok niego sztormował „Bekas"

Na wysłane z bazy ¡wezwanie
0 pomoc z portów Gt. Yarmouth
1 Ijmuiden wyszły holowniki ra­
townicze.

O godz. 19,15 doszedł na pozy 
cję „Korabia i ! "  holownik an­

gielski, jednak ifuwagi na bar­
dzo silny sztorm załoga jego nie 
mogła podać holu.

O godz. 2 kapitan holownika
powiadomił stację nabrzeżną w 
Anglii, że z powodu bardzo złych 
warunków atmosferycznych i sła 
bej mocy maszyn, nie widzi moż­
liwości udzielenia pomocy pol­
skiemu lugrowi.

Na wysłanę przez „Korabia 11“ 
sygnały, odpowiadał na fali bez 
pieczeństwa holownik holender­
ski „Holland". Jednak po przy­
byciu na pozycję „Korabia I I “ o 
godz. 3,12 zawiadomił przez ra­
dio kapitana statku, że w tej sy­
tuacji nie może podać holu. Bę­
dzie więc sztormował obok, a o 
świcie podejmie akcję ratunko­
wą. Dopiero 23 bm. o godz. 9 ra 
no „Holland" wziął „Korabia II"  
na hol, kierując się do portu w 
Ijmuiden.

Pozostałe na morzu jednostki 
przeszły sztorm dobrze. Tyiko 
na „Kassiopei" i na „Jowiszu" 
pękł łańcuch sterowy. Awarie te 
usunięto natychmiast. (kt)

Wiadomości rybackie ze świata
„ATLAS“ FILETUJE 20 RYB 

NA MINUTE
Jedna z f irm  kopenhaskich op ra ­

cowała now y typ  m aszyny do fi le to ­
w an ia  ryb  pod nazw ą ..A tla s “ . O bsłu­
gu je  ją  ty lk o  jedna osoba.

M aszyna so rtu je  autom atycznie  ly -  
by określonego gatunku  (dorszow a- 
te) i w ycina  f i le ty  czysto i dok ładnie. 
W ydajność je j w ynosi 15—20 ryb  na 
m inutę. Koszty je j eksploa tac ji (n ie ­
w ie lk ie  zużycie energ ii przez jeden 
s iln ik  o m ocy 3,5 KM ) ^ą n isk ie . M a­
szyna za jm u je  m a ło  m iejsca. (b )

ZNAKOWANIE ŚLEDZI 
W ANGLII

B ry ty jsk ie  m in is te rs tw o  do spraw  
w yżyw ienia  i rybo łów s tw a  bada ruchy 
i w ędrów k i ś ledzi za pomocą ich zna­
kow an ia. M in is te rs tw o  z w ró c iło  się do 
w szystk ich  rybaków  z apelem o w spó ł 
u dz ia ł w  te j a kc ji. Oznakowane śledzie 
lub  w y łow ione  z m orza same znaki 
należy zw racać do dow olnego b ry ty j­
skiego urzędu rybackiego lub  przesy­
łać bezpośrednio do lab o ra to riu m  ry :  
backiego w  Low esto ft (A n g lia ) . Przy 
zw rocie  znaków  trzeba podać miejsce 
i datę ich w y ło w ie n ia  oraz nazw isko i 
adres nadaw cy. Za każdy przesłany 
znak lub  znakow anego śledzia  m in is ­
te rs tw o  w yp łac i 10 szy lingów .

Śledzie znakow ano za pomocą:
— żó łtego guzika  z gum y lub  p la ­

styku  z um ocowaną do niego ko lo ro ­
wą ży łką  ny lonow ą;

— ru rk i z ło to -n ieb iesk ie j, za w ie ra ­
jące j ins trukc ję ;

— pasemka z p las tyku  ko lo ru  czer­
wonego lub  z ielonego, oznaczonego 
cy frą  i lite ra m i.

W szystkie  te  znak i przym ocowano 
pęte lkam i z c ienkie j l in k i sta low e j lub 
ny lonow e j w  ty ln e j części c ia ła  ryb .(b )

POŁOWY HOLENDERSKICH 
RYBAKÓW

W pie rw szym  półroczu b r. ho len ­
derskie rybo łów s tw o  dostarczy ło  na ry 
nek razem  74 300 ton  ryb, sko rup ia ­
ków  i m ięczaków  o łącznej w artośc i 
33 m ilio n y  gu ldenów  (w  p ie rw szym  
półroczu 1954 — 67 200 ton  o w artośc i 
27,6 m in . gu ldenów ). Tak znaczny 
w zros t masy rybne j spow odow ała 
g łów n ie  zw iększona w yda jność po ło ­
w ów  śledzi i m akre li. (w )

Uwaga! Uwaga!
Rybacy i pracownicy lądow i ry ­

bołówstwa! W księgarniach „Dom u  
K siążki“ są jeszcze do nabycia na­
stępujące w ydaw nictw a, które uka 
zały się nakiadem  Oddziału M o r­
skiego W ydaw nictw  K om unika­
cyjnych.

A C H ŁY N O W  — „Technika i or­
ganizacja połowów pławnico- 
w ych“ , (cena 3,20), K L IM A J  — 
„P ra k tyk a  pokładowa dla ryb a ­
ków m orskich“ , (14,60 zł), K O B D Y L  
— „Konserwow anie ryb  na stat­
k u “ (2,50), K L IM A J  — „Łow iska po 
iudniowego B a łty k u “ , (12,40 zł), 
K O R C H O T i RUSSEK — „Socjalis­
tyczne współzawodnictwo pracy w  
rybołówstw ie m orskim “ , (9,00 zł), 
K U S Z N A R IE W  — „Konserwacja  
statków rybackich“ , (11,70 zł).
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